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Tg qodnikiem N iedzie lnym :
Na półtora miesiąca t. j. od l f i  

sierpnia do Kunca września b. r. Ą  zŁ\ 5 0  ct.
na półpięta m iesiąca od sięrpnia >c.

Jo  końca grudnia  b. r. 1  « 5 U  „
kwartalnie 5 ^.v / —  !s"\ ’
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\V  -a iie  gdyby żądauu Tygu  
dnika Niedzielnego więcej niu je 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso-* 
bnyra adresem , za każdy egzemplarz aadliuzbu- 
wy kw artalnie po , . . . —  * 3 5  cat
B u  przesyłki pocztowej J bez Ty
godnika Niedzielnego  w miejscu: 

kw artalnie .  * 1 5  KJ
m iesięcznie ęafc.n w ftń a ijn s . 1  . 3 0  ,

przed p ła tę  przyjmuje się łglko  od
X * 1 J O .  każdego m iesiąca.

N a prowmcię tj. ł  p r z e s y łk ą  p o c z to 
w ą  można prenumerować na Uazet{ Na.-odową 
t J f lk o  r a z  em  z Tygodnikiem Niedzielnym ; ,t d y 
n ie  m ie js c o w i t.j. we Lwowie odbierający pre
numerato rowie m ogą abonówać ńzrsbfg Ncrodową 
bez Tygodnika Nieaz einego. 11

D la uniknienia przerw y w odbieraniu Gazety 
upraszam y -O jak  ndju czeiniejszr przesyłani1 przed
p łaty . ttowniei upraszam y o scisJfc t r z y m a n ie  
s i ę  p o w y ż e j o z n a c z o n y c h  c e n  p r z e d p ła ty ,  
u la  unlknienin niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.
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u w ów d. 14. sierpnia.'■om
( WiedanBki korespondent Dzienniku £omai\fkkgo od- 

uudowuji PaŁskę przee MofaKwę.).
Im większa cisza w iwieeii politycznym pa

nuje, im większy brak faktów ważniejszych, na  
których oparłszy się, m oiaaby jakpeś na prżyszłośić 
staw.dC horoskopy, rem bardziej 'sadzą się d rąż
kowi politycy na wydobywanie d a rm u  ącyeb po
głosek , k tó rem i, zastępując brak fik  tycznych 
wiadomości, rndziby świat j-AiutetfBowaó. Pi ed  
kilku dniami podała w iedeńsko mosk*evi ska Zu- 
kunft wiadomość .0 ogromnych przygotowaniach 
do Wujdyt k tóra  tuż tuż łada oLwila m ędzy 
wszystuitimi państwam  kontjinenthlnemi Eurtopy 
m iałąby wybueonać. - - dziś buow u'ijakiś kore- 
sp  udem Wiectóński, zazdroszczą^  widocznie Zn
Lunftowi, cbdarzyi LbUnnik P m A n tk i wiadomo
ścią, która w ć,miałości pomysłu znacznie wy 
żej stoi cd owej ZićcunftouHy jCtto korespondent 
óń dołtdaduje się nie mniej i  am  więcej, ak 
tylko, tb  Moskwa zamieria odbn^waó 1 z 
Ltdlwtw-Kongresowego, ozęśeł €tali«£ił w ielk iej, 
księztwa Poznańskiego. Kto nie wierzy, nieels.fcaj- 
rzy io  to , rrsztgc bu wczoanje/dgi numeru 
Dtitnndoa B*sn 1 pn s Jzie zapytalibyśm y kóne- 
spendeota omego, zkąd o tom Wtlzy.3iL.icm aię <b-

wiedział; skoro jednak z cała stanowczością po
wiada, że wiadomość ta pocaodzi „z najauten
tyczniejszego- i wysoko położonego źródła*/ musi
m y w ;ęc kornie przed taka powagą uchylić czo
ła  i milczeć. Oiekawem jest także w ykrycie po
wodów, dla których to właśnie miano w Moskwie 
przyjąć program  przjw rócenia Polski- Oto., jak 
twierdzi korespondent, jedynie dlatego, aby prze
szkodzić przymierzu między Galicją a Czech im i. 
Gdyż, jak  powiada ten wtajemniczony korespondent, 
„sam a możebność takiego przymierz 1 czesko pol
skiego, przeraziła gabinet petersburgski, — myśl o 
unii trzech koron, węginrskiej, p iesk iej i polsfe iej, 
k tóra stawia dynastję austrjacką na czele S ło
wiańszczyzny (!) (przez połączenie tralicji z W ę
gram i), myśl, które_ niezm ierną doniosłość pojm u
j ą  w szyscy w Europie, z  wyjątkiem  niektórych 
galicyjskich polityków, myśl, której urzeczyw ist
nienie rozwiązuje wszystkie kwestjc europejskie 
(niew yłąozająo i kw estji rzym skiej i wschodniej, 
a zapewne luksjm oargskiej?). s ta n ę ł» jak  widmo 
przed oczyma gabinetu petersburgshiego, który 
nie może przypuszczać, iżby w tym  kierunku nie 
działano w •’ edniu, i żeby sam a Galicja nie 
zrozumiała swaj roli", Jeżeli ciekaw ą jest sam a 
wiadomość, jeżeli arcyciekaw em i są rew elacje 
szanow nego tego polityka co do motywów, które 
skłaniać m ają gabinet petersburgski uo przyjęcia 
program u odbudowania Polski, to najciekawszym  
jest cel, w którym  korespondent o tem wszy- 
stkiem Dziennikowi Poznańskiemu donosi. Oto ce
lem jego jest udzielenie Galicji rady, aby  się rą- 
ćzyła lastanow ić nad tą ew entualnością, i. aby 
zaniechała mrzonek przedlitawsko k ru c k ic h , t. ,j. 
aby nie marzyły o wywalczeniu sopie w W ieaniu 
takiego lichego istanowiska w Pr/ed litaw ii, jak ie  
uzvakała Chorwacja w krajach korony węgierskiej. 
Zdaniem bowiem tego męża stanu, znającego w i
docznie wybornie stosunki nasze, austrjackie i dy 
plomatyczne, jedynym  dla Galicji dodatnim pro
gram atora je s t ^przym ierze i uni" z Czechami i ■ 
Węgrami*. W ielka szkoda, że nam jeszcze nie 
określił bliżej i w jakichś naraaealnicjszyeh for
mach nie przedstaw ił swej myśli, co to en w ła
ściwie rozumie iod ten. przymierzem Galicji i 
Czech ł  Węętfnmi? Dla niw, pM grąąiycb‘y|k>?! t a t ą  

-uzyskać autonomię, |aką uzyskalą Chorwacja, i 
unióariraących wcale o psnowanju Słow ian w A u 
strii za pomocą M adiaróws jest wysoką myśl sza 

,now uego dor„d?cy zagadką nie do, rozwiązania. 
Aby ca łą  wy Czerpać wi domość, przęz j-zeczonegp 

-korespondenta podaną, dodamy, ża  program  >w 
-tó iekiew ski w  leelii. odbmJow«@i& jłg ląk j jegt .pą- 
rstępując> \  w o Jn  u - r& v o i b i  1 1 v 5 .3  o a  x o

1. Przywrócenie odrębności iadmihistraęy;nęj 
khólestwa Polskiego, i  isamorządęjp takim  ja k  za 
tóżsów ' W ielopolskiego; 2. ewentualne p.zyłącze- 

-nie do Królestwa, a drodze khinpensrt dla P-rug, 
"f. ks. Poznańskiego i Galicji zaebudnicj - 3. za- 
m iaca dóbr Irządowyoh Iw króljefifwie,, rozd^ayejh 
M cak Jo m , nń takież w u .e  ;dybra, p ^ o s ta ią c e  w 

-ręk ach  polskich w laścieie'; w; .branym  k ra ju : 
4 .  iwy kup reszty dóhi polskieh w Zabranym  kję»j'i 
za  łom ocą procentowych irnortyzjacymyęh PPfie 
ró w ; .5 .  ntworzenii odrębnych pur :ów poGkięh,

tworzących tyęj-ozdpjelpą całość, armii moskję- 
wskiej. .

ŻP"azem njj słuszności dodaó jednak należy, 
że Dziennik Poznański, lubo rew elacje swego wiedeń 
skiego w spółpracownika na czele numeru .drukuje, 
pozwala so tie  równie z nami wątpić u prawdzi
wości te g o , co, szanowny korespondenl światu 
ogłasza.

Korespondencje G aze ty Narodowej.
P a r y ż  d. 9. sierpnia 

(W j Nie pierwszy to raz mieliśmy sposo
bność mówić, do jakich w ybryków dała pocLop 
ugraniczuii.i wysokim podatkiem  stęplowym, i je 
szcze w iększą kaucją, wolność w ydaw ania dzien
ników politycznych, faworyzując tym sposobem 
dzieunikarstwo niepolityczne. Od chwili wejścia 
w w ykonanie nowego praw a nrasowego, na setki 
możuaby liczyć nowe dzienniki niepolityczne, 
które koleino pow staw ały i upadały. W szystkie 
odznaczały się pretensjami dowcipu, który, 
jak wiadomo, wszystkim dany nie jest, konie
czność zaś nadania rozgłosu i powiekszenią licz- 
bv prenumeratorów sprowadziła tych nowych re- 
dakturów-spekulantów na drogę zainteresowania 
publicznuśei rozm aitego rodzaju paszkwilami, za
ledwie z rządową prasą warsza w ską porównać 
się dającemi; zadko one przeciw rządowi wymie
rzane pyły, bo ten ostro takow e karze; zwykle 
przeciw braciom j^w ego rzemiosła. T o.w zajem ne 
szkalowanie się i w.ywłąćzm ie na jaw  najdro- 
bnieiszych szczegółów życia prywatpego, nie
godne imienia dzienn.karza, weszło na porządek 
dzienny , jest ono jakby potrzebą dla tych ludki, 
k tórzy  u o  przedstawiając dostatecznego uzdolnie
nia Śo zajęcia publiczności przedmiotami powa- 
żnerai, a spekulując na jej kieszeń, obrzucają się 

-wzaj ;mnie błotem niezgody.
W ciągu ubiegłegu tygodnia sądy popra

wcze tutejsze zajęte były kilku t.akiemi spraw a
mi, z natury ąwo iej skandalicznemi, które, jakby  
dla nadania większego rozgłosu, w publicznych 
sądowych posiedzeniach przyttilku srnkały. Zanadto 
one były  brudne, abyśm y ich opisaniem mieli za
m iar zatrudniać poważne kolum ny waszego pi
sma; z przykrością przychodzi nam o tern mówić, | 
a z jeszcze w iększą pomyśleć, gdzie sie podziała 
owa wysoka honorowość, cechuiąna diiennikarzy- 
francuzkieh, którzy dotąd zwykle w in.oy sposob 
rozstrzygali zatargi pomiędzy s o b ą ! Dziś dawna 
honorowa satysfakcja zastąpioną zestala wyro 
kiem sądow ym ! Lecz dosyć ó- tych dziennik,"- 
/i.aeh, f ib r jk a n ta rh  paszkwilów ; nie można ich 

, zaliczyć do jednego cechu ż takimi, iak p. Odys 
se B arrot, jedeu % redaktorów la L*6«rtś, który 
artykuł, rozbierający finansowe spraw y Meksyku,

, i że praw dę De? ogródki wypov. ieazial, przy- 
. płacił ciężką raną, w pojedynku z benk’erehj me- 
'fegykańskiir odniesioną.

Otwarcie , podpisów ną pożyczkę za w ą  
trw a zaledwie trzy dui, a zaręczaja. że dotych
czasowa cyfra ich przechodzi ^umę 140 miliunów

frank., przez rząd żądarą . Po żywej w: Ice, j«ka 
niedawno odbyła się w francuzkiem Gicie prawo- 
daw :zeni, zdawałoby się, że pożyczkata nie znaj
dzie dobrego przyjęcia; dziś wyztfać należy, że 
dotychczasowe rezultatu przeszły oczekiwania 
rządowe, a ministef finansów powinśzOWać sobie 
n, ię szczęśliwej 'ńiyśli ftżdrobniem a póżyczK^ 
co najwięcej na jej powodzenie wpłynęło, bo 
posiadacze drobnych kapitałów są  najchciwsi 
uprocentow auia swego w długu skarbuwvm, tytuł 
zaś kapitalisty [le rertier) jest dziś przedmiotem 
wzdychań klasy pracującej, ja k  dawniej był niu 
tytuł w łaściciela ńierucbomnści. Lećz w łnierę jrk  
nieruchomość s tav fa ła  się droższą f nicmożl.wą 
do nabycia, wszystkie dążności drobnych kapitałów 
skupiają się w posiadaniu udziału korzystnie 
procentujących pożyczkach rządowych, w ytw a
rzających tym sposobem nową kastę ludzi, mejcko 
arystokrację pieniężną, z natury swojej b.irdzo 
przeciwną rewolucji, i n a  tym punkcie Mąd cie 
szyć się może z ogromnego przew rotu, jakiego 
dokou* ł w ciągu lat kilkunastu w społeczeństwie 
francuzkien . Dziś -ew ducja jest rrtiinnOżebną i z 
dniem każdym zyskuie więcej przeciwników, w 
m iarę mnożenia się kapitalistów; ostatnia zaś 
pożyczka, w nipprakćykowańy dotąd sposób rcz- 
drubuiona, potroiła lićzbę wierzycieli paóutwa, a 
rząd zyskał z n a  kilk? miliouów obrońccw swo
jego systemntn, obrońców, hiekoniecznife z priże 
konania, ale z interesu.

Królowa angielska prze echnła przjz  Paryż 
bardzo skromnib, bez otoesicuia i hałasu, jak i zwykle 
charakteryzuje podróże głów  koronowanych. "Pa 
skromność, rzadka a innj-eh panujących, jest bar
dzo naturalną u królowej angielskiej, bo mało 
znaleźć można patiująćyćBkiw nie ogranicz jących 
ostentacje du koniecznych potrzeb stcnowib&a, ja 
k ie  zajm ują. 1 Królowa W ikturja przejeżdżając 
przez Paryż, mogła m'e<! jak i inni panujący przy
ję c ie  bardzo świetne, bal w ratuszu miejskim, po
gnie sztuczne, przedstawienia teatralne i t p., iro 
nie wątpimy", że vspaniałumyślna Rads m iastą 
Paryża nie byłaby daleką od zrobienia k-ilknmi- 
lionowcgo wydatku ns jpow iedm e' przyjęcie, 
czeg( dowód dała. roku zeszłego w czasie wizyt 
g łó n r koronowa dych. zte*  #&*&&& v

Wolna zebraniu w sali YAUztalhc przedsta
w iają 7, dttifem każdym Więcej wrtęisfa., zyók ująć 
na powadze kviestj*!mi, jt* re  'slfR i«oZlWft»»tifl 
kończonych rozprawach nad prnfcą nj>sty
piły usiłowania Rh aałofceiiłti TowerzjS^twtl k tepe- 
racyjnegci riieżUłeżńegś wyksżtaloeirfa, 4 k iółego 
statutu są  -ibecnie' śzczttfeiMowo WżhiCTbOe.

Od kilku diii wbiegY WiladoftCjilć ibiłnajarfej 
się w krótce usSfikńć b ró śż tta ^  kficaryfc JV. i ł t i -  
puleon IV.* ku..-ej d ą tn o iw  Hiiiją byżf <32$%* 4 y -  
nastyczue, jak sam tjtJjpł óieon;

fciekt«|ij?i4ł raiaprŁbo 
ukazały  się bandy tinOfó*, k tóre 
Izabeli kontr&biDiGIśthtai ęb«o ń i^ y w ć .  i f w w  
Prim  dbznał lunktb  4  prttyjęc.a nA dWU-
rze portugalśkim, f%l H\> u Ł  iprtfpokyttf 
połączenia tv ł. dw óćh' dttństw , 1 liftujcsfia ^> óy4 l-

doTiótdsm w I śn i ) BOifliui

Szpieg- fjęzienny,
Urywek z łumyńh lboW PJtettl&UiKd OtSfa a  Sybiru.

•'ib oio tsu  doamiwoi; ś«* darfiui w ;rnofdsbyW  
1 oh oż!I ip ifg  dal»ay.j ś3t  odia y/ótcgcl 

M ittc wszelkie zabief i 1 ządu, - in łn n  nrdzwry- 
ceajne usiłowanie, policji i szpiegów, fetfaych Hcdba 
d( zastraszającej dbcbodaila w ysukusd, ■ n ie  afca- 
żając i  nu to nawet) że łpopn .zctofct abyły w*2fy- 
stk ie wodze namiętnościom ii i»  jłanunojację,; ąe 
złości lub zawiści uczynioną, tak i stunpąuważąoo, 
jak  gdyby ?, ust w iarygodnych pocbpdmła^,. dasć 
znaczna uośó powstańców uhryw ałf Jk j jeszsże, 
tuż pod okiem prżeśladówoów. drwilfo z i< h war, 
zorności i hsiłowsfti..iri dbosifl  ̂tm io i  li

iMożebność łakiegn ukryw ania .iię  spowods-- 
«- aą była po nai większej części »uraedajnośc‘ą 
juzszych moskiewskich urzędinków ^jitjrych liczba, 
od czasów powstania na  Litwie z kafedym dniem 
8je wzmagana i którzy w tym jedynie zam bwit 
z Moskwy p rzy jeżdżali, by bądźeobąai. » a-j 
ciśn.onym kraju  się zbogacić. .0- 9i

Ludzie ci mieszkali rozprószeni po Litwie r  
ościennych Z abran jch  krajach pod cudzemi na
zwiskami, zasłaniając sie najczęściej fałszywemi 
paszportam i, p o p i s a n i  na
juiiejscę przepądłych bez śU du włościan- w gm i- 
naeb Mórych Wujci piłlbkićj • spraw ie ^przy-, 
falS Z rodrfnb ttnsi.eli tm  nato raln it ?erw ?ć 
wszelki,- stosnnbi, p^jnieważ rząu  posiadał imio- 
nospio prawie wszystkich ca do- p o w ia n ia  w y -

C ' *B ^ioT Ć SL  poWBtRnni

S r  . * •  ,“ Ś ) |  » 2 t f !
m ilośny z pew na pokojów ką; . ? . « .
czas pierwszych zapałów nan ’C, h
cę . Puki Sosńi.wlki zachowa, wierność k,,chan- 
ce  ta  ostania nie n a d u ży w a ła  jego zaufania 1 
strzegła tojemmcy, jukby' «wei włae_-J- iet z bu

* fM fwrflo 0( I 0“ om .'

dy sprzykrzyw»zy rnobłe Zaczynająca ,uż ciężyć 
I Więzy tego stosunku j d rugą zuajoąuwó zaw arł i 

pierw szą kophankę zaniedbywać począł, di iewczy- 
napadń jąe zem stą ..aa stargąpe t 'k  te^komy^line 
Inad&ieje, f-dpłacHe mu r iwnaż z4r*Ć4 ł fjopiosła
0 , wszystkiem co wiedziała,- policji.

*.10° Sosnowskiego arpsztówąno, qsądp.mo tvą czter- 
nastówce i oddano jak o  muiejpzcj w agi prze- 
stćpcę pod śledzfwó istniejącej jpsaoze wtedy 
Genialnej komisji. -Po ni^weząsic poznał mło- 

: da it nieroztropność śjło ją, 4  >-c by I u> jeden z 
•rtyfch hidz*, co przy |pda niepowodzeniu wszel

k ą  rozwagę tu c ą ,  i wpadając iw rodź ij egzilta  
,-cji, przepełnipdLima sercu płaczem, modłami 1 na 

ulżyć się stąra-ią +- to g ia e ra ją e , żei 
Idię^ tak  wyrażę, w swoiem własnem nieszczęściu, 
przedstawił je  sobie crem ś okropnem i niesły- 
ebabem i powziął przekonanie, iż cały ś p m  pó- 
winien Się był ubiegać , epy go aeń wybavyij5, 
Nię poprzestał więc n a  jednęm  głupstwie, a my- 
0a .»  o sobie tylko, zahrnąl w nich po n«zy w y
paplał przed kom isją to, czego w istocie nie łxy-
1, j czego/ dowued/ćeć się naw e. nie spodziewała.

Zar z przy pierwszem posiedzeniu, hiorąc na 
oenjo rzwykle w- podobnych rabach używ ane g roź
by, odkrył on, że o papiery h g i t jm ic y j» ,  przy 

-iiim- znclezionej starał się b rrt jego ¥ icb a ł, nie
wiadomo gdzie się uk ryw ający , że dopomagał 
mu do tego pcwier urzedn;.., Oiiowski. który r ob,e 
/ a t-ud 20G rubli zapłacie ? azaj, 1 żo piemedzy 
S S K ł  na- wydatki ojciec dortarcz d  Wv-
S S ^ a j p i  w , & * * * .<!
ku uieart sztowanych je^zCi . ■ logo
pawiatbf kt„ -.‘dług ego s l ó w j W  *  
nie t. datkam i p ijiP jia e m i, to ^ s ‘^ c zauiem 
żywności i koni. SakouióC dodał, Łe kiedy obaj 
aa bratem  po rozproS?.eu-U oddzi^u ^°iTgflai Cńw' 
do którego należeli r akry wab ai? \ RO ^  zd 
Ekarzeńskim , podówczas m 1 wysłany, d ka  
torżni, ten ostatni namawiał Mi~T »a i jego, a b \ 
wę adali do Petersburga i cai a 1 ■ !V Namiar 
ten miał być .przedmiotem kaźd dziennych ich 
■itftc-mów, i ‘Sa-jrzeński już się był ułożył z fili-, 
ohałfm  o jego wykonanie- Chcąc jednakże nnie- 
w niiić siebie, on iitrzymywał, że nie wi" w jak i 
śposól. oni tę  wszystko między sona ar. łzili,

a  ■> u f  - - ■ -  }

gdyż nic bywał później świadkiem ich rozmów;
Na ostatnią okoliczność zeznań Sosnow aKie- 

g b  oarjdzo małi uwagi zw racano z początku. Kó- 
ęijsja jnż z Jośv/i?dczenia wiedziała bardzo do- 

rhrze o tem, jakie winy L.ektórzy zwykł, walić na 
nieobecnych, by siebie oczyścić. I  fn ńierobiej 

j widocznem było, żo -Sosnowski zeznaniami swe- 
mi cl.ciał siebie ti Iko v, dobrem ' świćtle Wysta- 
vi id Zresztą ani M ichała ani Skarzeńskiego nie 
było pod rę k a , skonfrontowanie ich podlegało 
triplnościoni, w ięc postanow iono z tego ustępu ze
znań żadnego, użytku nie robić.

Aresztowano CMo e sk ie g o , rozpisano wszę
dzie za Michałem, którego przybrane lażwjsku 
kom iija od brata w iedzliła, a oskarżonych oby
wateli pozostawiono n r teraz w pokoju zatrzym u
jąc  ięb„S0 b.ić . ' l a p t e i e j f '  v J  ̂ rf, .  _

■(V osiatnicl <-zasach rząd  uie kw apił się z 
aresztowaniem osób oskarżonych. C fla  Litwa zi
M ałą i Biał^ Rusią b j ły  urządzone iak jedtio 
wielkie więzienie, więc n ie  obawiano się , aby 
ki ra z podejrzanych a przytam  jak i tan i m ajątek,
posiadających  osób z rąk  bacznej policji mogła, 
.się wyśliznąć. < lagnięto śleaztwo, 'i dopiero v 
m icię ja k  się okazyw ała potrzeba, kazano wiezie 
aotyczace osoby.

Zapytany Orłow ski nie przyznawał się je 
dnak d żannej winy, Komisja u  razfe n ‘" po
radzić 7 nim nie mogła, bo ty lk  je d n i św ir 
decjwo przeciw niemu m u ła  — a widzieliśmy już 
■ak ■ćiśle, mimo dopuszczania najwyższe., podł--. 
»ci w postepnwaniu i mimo uprawnienia do użya 
cfa nai( bydniejszych naw et środków by  przyzi v , 
nie wv manić, kom isja taka przyw iązana jest doi 
oew iyćf fiicm i czczycL obrzędu w. Skoro jednaj 
z tvon irm ni® zostanie dopełnioną, śledztwo 
u rw ą Lznanem aa nieważne i orzestępca pod 
sad  d lanym być me może- Cbi dziło więc obe- 
Ćnie W b a rtfr '' 0 to> aby wytropić, gdzie M iehal 
Sosnowski p r^b y w a , nw.ęzic go  i dopiero na  
podstawie jeg° ^sznań obszerniejsze w ytoczyć

1 Ćle^ Ẑ o i p o 4 ć  ta żołwta w czynnościach komisji- 
obj&wią|ąua **'? '-sobliwir w ostatn.ch czasach ’ 
łaitw do wytłumaczenia, Członkom, którzy ogro^ 
mnę Densie i nagrody pobierali , chodziłc ba izo

k * 3 P  siatki ^ J I

o io, a b j krsj c iąg łe  , eszote bieu^ok-Hoiiym  
przedstawiać i  do zniesienia ■/tunh idłlęaaeu pak 
najdłużej H& dopftsMfe^ć Przytew  ł  t« |U  ty a ty -
ja ł tśkifeiTL sposobowi w A łltp  'do: ą t  kop-
trybućjami i coraz nowcm\ !h ak ł» d a iś ł/iitik e tft i 
wynisż,cz\ć wszyatkieb. ktorey jókzcfjęjflkia tą  
kie m ajątki posi, dali

Na tym stopim i-stahrnspraw a, kiedy Michał 
Sosnowski, bąw isey pod-p^zybranem iłftzU skiem  
w Rydze i iuż ożeniony tamże, pray*Mi<j& VI ilua 
p rjśb ę  o zmianę pełszpełti, który wk. wSaśnie 
podówczas wychodził, Zjfl&iasf pa,8ipórtil; , j a k  
się domyślić można, posłano rozfcia nntyohmia
stowego aresztowania i odeiłania g o -tfo W ilu a . 
Rozkaz tuu t ik  dfyśłowuie byi wypelnk-ny, że 
biednego M id a ła  v kałćsonach z- « y g jł płfcAte] 
sport&wano. Równocześnie oddano sprawę, któia 
takim- zwrotem rzeczy na w ażuości; przj b ierać  
zaczęte, do drugiej. Szczególnej śledczej komisji, i 
przeniesiono dotyezaCyct więźniów z czternsstów - 
ki do bosaczek. t f;;n«idi

Nim jeszcze łMicbał przybył do W ilna, now a 
komisja rozporządzi la iwięzieLie w jm  lea-i

s bx t« r b7 kś  I  w b f e -

widzente,6 ^leA ^ 1102-^  spraw ? (Jła przępro-dztwa cuemionowtiw m9d]
wie Die 8zł? atoh °P,rPB1 KażdJ; 1 '0-
_ftv^ . ^ 'Czu 'ąc  się zupeinic hlewlanym, zapie- 

się J°p najm ocniejrarzucbćych mu przestęp-ips-,
. 1,111 ę że ?m Sosnowski w oczy swoje k ła  iliwe 

seznanis pow tarza]. ,,adon ńie przyztaw *ł sit do 
y*ny. M ichała na^iardziej uiepokojóiio, loóz to 
j ył Człowiek, którega ń le  tak  łat#t» a ł« n a 4  by ło 
możno. ubari inoitm a ę ’m cpinaim .ignten pj 

Po akoczeniu konfrontacji, czyli U knazwa- 
nych „ocznych stawek," nastąp.la zwj-fcii prźnrwa: 
pozostawiooi. wfzystkim  esta* ? do namysłu odda
jąc ich po zad-aśnięciu najdotkliwszych atrkn  i 
nastraszeniu srogiemi karan.. na pastwę tych  u- 
dręezeń ii męczarli, na jak ie ' śród [strasznej n ie- 
Dewności swego losu w  samotnej ponurej b ili
.. .i n "'{j0r]0q -• ’ -

h7.ini ffifF.ifioipeiuoji) i



j J L M T W .
a     __________ GAZETA NARPDOWA z dnia 14 . Sierpnia 1868 .

ne rezultata wybuchu. Plany tego połączenia m ają 
być w zgodzie z widokami cesarza Napoleona, 
który stanowczo odmówił żądanej przez p. Mona, 
am basadora hiszpańskiego, interwencji na korzyść 
królow ej Izabeli. i

Przygotow ania do uroczystości cesarskiej na 
dzień 15 b. m. jnż się zaczęły; m inister spraw 
wewnętrnych w ydał w tym  względzie okólnik 
do prefektów, przypominający im obowiązki ich 
w tym razie.

Powrót cesarza do Paryża, za dni k ilka na
stąpić m ający, je s t niecierpliwie przez wszystkich 
oczekiwanym; z nim ma nastąpić stanowcza de
cyzja co do przyszłych ogólnych wyborów

W yjazd ks. Napoleona do G astein w chwili, 
kiedy się tam znajdować m ają pp. Beust, Pepoli 
i Moltke, jest rzeczą więcej jak  wątpliwą, a nie
które dzienniki, przypisując do tąd  niezaslugującą 
na w iąrę podróż księcia w ażnym  planom polity
cznym, snu ją  liczne pro jek ta  zawrzeć się m ają
cych nkładów. Nie przesądzając takowych, za
pytam y się tylko, czyby ks. Napoleon miał mieć 
misję przyprow adzania W łoch z Prnsami do da
wniej przyjaźni, i ja k ą  by była jego rola, gdyby 
podobny zjazd przyszedł do skutku.

Rok minął, jak  sp raw ą Berezowskiego a z 
nią i sp raw ą Polski zajmowało się sądownictwo 
paryzkie. O brońcą Berezowskiego, obrońcą Polski 
w obliczu sądu przysięgłych, był jeden z najzna
kom itszych weteranów idei demokratycznej, p. E- 
m anuel Arago, i znaną jest wszystkim jego obrona, 
pełna godności i prawdy. Po roku, dzięki s ta ra 
niom p. W róblewskiego, zam ieszkali w Paryżu 
Polacy ofiarowali szlachetnemu adwokatowi rze
źbę dłuta p. Swięckiego, bardzo skrom ną, z gipsu 
wyrobioną, bo fundusze na m arm ur nie pozw a
lały. W yobraża ona Polskę, pow stającą z grobu, 
w sp artą  praw ą ręk ą  na piersiach chłopa, który  
w jednym  ręku skruszone kajdany a  w drugim  
sztandar wolności trzym a! Prześliczna ta  praca, 
która honor naszemu rodakowi przynosi, jest w y
konana z całkowitem pojęciem sztuki i odpowie 
duio do wielkości m yśli; charak ter lak Polski, 
jak i jej wskrzesiciela z całem  życiem i siłą od
dany. Przyznać należy, że z jednej strony nic 
piękniejszego nie można było ofiarować p. Arago, 
a  z drugiej, że p. Św ięcki z włożonego na sie
bie zadania lepiej w yw iązać się nie mógł; dzięki 
mu za to!

B u k a r e s z t  d. 7. sierpnia.
(A . Łab) W yglądacie zapewne z niecierpliwo

ścią nowych wiadomości o Bółgarji, gdy tym cza
sem takow e nadzwyczaj skąpo do nas się dosta
ją , a i te, które wam w niniejszym liście podaję, 
nie są  bynajmniej bogate w opisy ciekaw ych w y
padków, nie rysują zajm ującego obrazu bohater
skich lub przynajmniej awanturniczych walk, sło
wem, nie uw ydatniają tego konwulsyjnego stanu, 
tak  w łaściw ego w chwilach politycznego i społe
cznego niejako ząbkow ania młodocianego lub od
żyw ającego narodu; gdyż zaprawdę, po sztucznie 
rozbudzonym zachw ycie nastąpił jak  po fizycznem 
użyciu przesyt i rozczarowanie. Po kilku dniach 
wojennej wrzawy, rozpaczliwej w alki zawiedzio
nych nadziei, kw iatu  życia m arnie narażonego na 
ostrze, ołów i stryczek, na wszelką nieubłaganą 
broń zachowawczego status quo, zalega dziś cmen
tarna  cisza wśród borów, puszcz, gór i skał bał
kańskich, po których wedle danego, a raczej siłą  
-i podstępem narzuconego hasła, miało stusylabne 
echo roznosić zwycięzki ryk  rozbudzonego lwa,— 
niedługo Sabri i Mithad baszowie będą mogli za
wołać : L ‘ordre regne en Bułgarie. Nie chcemy ani 
też możemy uniewinniać Turcję z tego, że użyła 
całej grozy gw ałtow nych środków zemsty, by w 
samym zarodzie stłumić ów napływ ow y ruch bół- 
garski, że niem ogąc dosięgnąć ręk i czartowskie- 
go kierow nika, rzuciła się ? ca łą  zaciekłością na 
użyte przez niego narzędzie, by przywrócić i ob
jaw ić św iatu ten straszliw y spokój. B yć może, że

w państwowem rozumieniu rzeczy, nie m ogła T ur
cja postąpić sobie inaczej, d latego też ca ła  odpo
wiedzialność, całe przeklęstwo spada jedynie na 
Moskwę.

Donosiłem wam ztąd niejednokrotnie o krzą
taniu się jej nad Dunajem, przytaczałem  fakta na 
udowodnienie jej zbrodni, kiedy zajęła się wypra
wieniem gorącej młodzieży bółgarskiej na pewną 
rzeź, tum aniąc ją obiecankami szybkiej i skutecz
nej pomocy, że kraj cały oczekuje z niecierpliwo
ścią w targnięcia zbrojnych oddziałów, będąc sam 
gotów do powstania — gdy tymczasem piszą mi 
w łaśnie z Ruszczuku, że miasteczka, wsie i osa
dy bółgarskie, pogrążone w śnie spokoju i obo
jętności, spotykały oddziały z wyrzutami, a g ro 
zą następstw przejęci ojcowie i m atki uwiedzio
nych wojowników, śpieszących w góry i lasy, już 
nie w celu walki, ale w chęci uratow ania nagie
go życia, wołali z ro zp aczą : „Nieszczęśni, coście 
w y uczynili, o ! biada wam i nam .“ T yle tylko 
ludzkości możua przyznać Mithad-baszy, że nie 
oddał kraju na zemstę i karę ognia i miecza, lecz 
zato jakże  okropny w yrok w ydał na  ow ą zbrojną 
garstkę! W ojsko, spieszące w pogoń za nią, o- 
trzym ało rozkaz nieprzyjm ywania i niedawania 
pardonu, to też garstka, licząca mniej ja k  sto lu
dzi, dognana i otoczona w Bałkanie szybkańskim, 
została zupełnie zniesioną. W ybito wszystkich — 
są słowa mego korespondenta — co do nogi, a 
bout portant, a o żadnej innej już nie słychać. 
Jeńcy, njęci w pierwszych potyczkach, stawieni 
przed s tu wojenny w Ruszczuku, zeznali w przy
tomności obecnych temu wszystkich konzulów za
granicznych, że ich do powstania nam aw iał i w y
praw iał konznl moskiewski w W arnie, dając każ- 
demn po trzysta piastrów  tureckich na rękę. Z 
tych to jeńców powieszono w Ruszczuku pięciu 
nazajutrz po przybyciu M ithada-baszy do tego 
miasta, innych zaś sześciu powieszono także z 
rozkazu i w przytomności tegoż baszy w  T ym a- 
wie i w okolicy, stosownie do miejsca urodzenia 
każdego z pojmanych jeńców.

Teraz nasuw a się pytanie, jak  sobie postąpi 
W ys. Porta i m ocarstwa zagraniczne wobec Mo
skw y i Rumunii po przeświadczeniu pierwszej, że 
w yw ołała i kierow ała ruchem bółgarskim , drugiej, 
że pozwoliła mu organizować się na swojem te- 
rytorjum . Rząd tutejszy wysłał śpiesznie Stefana 
Goleskę do Konstantynopola, aby tam bro
nił jego niewinności i zapewnił W ys. Portę, że 
rozpoczęte śledztwo z całą  surowością przeprowa- 
dzonem będzie. Na czem się skończy sprawa br. 
Offenberga i konzula moskiewskiego w W ar
nie, przewidzieć trndno,— co do mnie, wątpię by 
ich gabinet petersburgski raczy ł co najmniej od
wołać z dotychczasowych ich stanowisk, jak  to był 
zmuszony uczynić z konzulem swoim w B elgra
dzie, o którym  się przekonano, że był wplątany 
mocno w spisek, zakończony morderstwem księ
cia Michała. P rzypatrując się wypadkom na W scho
dzie, niewiedzieć doprawdy co bardziej podziwiać, 
czy przewrotność i żelazną konsekwencję Moskwy, 
czy też owe niepojęte względy, jakiem i się wobec 
niej kieruje reszta Europy.

Z wewnętrznych spraw niewiele mam do za
pisania. Najważuiejszem jest chyba to, że w skutek 
nkładów rządu z bankieram i tutejszymi, Miron S. 
W lasto, Jacąues Poum ay i N. G erm ani, odesłano 
d. 28. z. m. do K onstantynopola 4,000.000 pia
strów  tureckich, jako haracz roczny Rumunii, na
leżący się W ys. Porcie.

D zienniki "kłócą się dalej pomiędzy sobą; dziś 
dla odmiany o to, które m iały słu szn o ść , które 
okazały się bardziej patrjotycznem i, czy te, co 
milczą o robotach bółgarskich i zaprzeczyły tym 
że, czy zaś te, co od dziesięciu miesięcy pisały 
o nich, przypominając rządowi rumuńskiemu jego 
powinność, i zw racając bezustannie jego uw agę 
ąą  skutki dotychczasowego postępowania.

Monitorul zapełnia łam y swoje opisami powi
tania i przyjmywania księcia Karola na jarm arku  
w K im polungu , a oraz donosi, że książę w raca

dzisiaj do stolicy, by uczestniczyć ju tro  w uro 
czystości położenia kam ienia węgielnego pod no
wy szpital w Pantalem onie, obok Bukaresztu , na 
k tó rą  to nroczystość wszystkie narodowości i 
wszelkie ciała zbiorowe zaproszone zostały.

Narady marszałków powiatowych w Krakow ie.
Na drugiem  posiedzeniu wzięto pod rozw a

gę spraw ę z a r z ą d u  k o m u n i k a c y j  lądowych 
i wodnych, jako  też budowanie dróg nowych, 
gdzie tych obecnie potrzeba, jako spraw bardzo 
ważnych sam orządu powiatowego. Czynności 
powiatowych organów  są  w tym względzie ście
śnione tak szczupłością funduszów, jak  i przepi
sami ustaw y drogowej. Rozprawy w tej kw e- 
stji doprowadziły obecnych do przekonania:

„1. że w celu równiejszego rozkładu i w m ia
rę  m ożności, wypada na rzecz powiatu przyjmo
wać drogi, stanowiące ważniejsze komunikacje, i 
zawczasu opracować plan sieci powiatowych we 
wszystkich ważniejszych kierunkach, z widokiem 
łączniejszego działania z ościennemi pow iatam i;

2. że z korzyścią dla łatw ych komunikacyj 
i d la dobra ogółu byłoby, uzyskać od ustawo
dawstwa krajowego, aby :

a) wprowadzoną zm ianą w ustawie drogowej 
dozwolonem było Radom powiatowym orzekać, 
które obszary dw orskie i gminy, o ile, i w  jaki 
sposób, przyczynić się m ają do utrzymania w na
leżytym stanie dróg, które acz w ościennej gmi
nie położone, wspólnemu użytkowi służą, lecz dla 
gminy, przez której obszar przechodzą, zbyt wieU 
ki stanowią c ię ż a r ;

b) aby ważniejsze komunikacje pomiędzy po
wiatami, lub do granic kraju prowadzące, za dro
gi krajow e były uznane.“

Z kolei przystąpiono do rozpraw nad kwe- 
stją b a n k ó w  p o w i a t o w y c h .  Aby organi
zacja autonomiczna głębsze m ogła zapuścić ko
rzenie, potrzeba, aby z działalnością administra- 
cyjną połączyły się także starania o osiągnięcie 
korzystnych skutków na polu ekonomicznem. 
Środkiem  najlepszym  jest podawanie z jednej stro
ny potrzebującym łatw ości uzyskania kredytu, a  z 
drugiej sposobności korzystnego lokow ania kapi
tałów . K asy zaliczkowe, przez W ydział krajow y 
zalecane, nieodpow iadają potrzebie głównie dla 
braku funduszów w gminach. Lepszemi byłyDy 
banki powiatowe, i pod ich kontrolą zostające, a 
do utworzenia k tórych dobrowolne przystąpienie 
gmin z depozytem częściowym lnb całkowitym 
zakładow ych swych kapitałów , jakoteż przystą
pienie pryw atnych osób, mogłoby dać pierwszy 
początek. Z łączenie się z czasem istniejących 
banków powiatowych w bank centralny, z zacho
waniem odrębnego istnienia dla każdego zakładu 
miejscowego, byłobv w czasie łatwem i natural- 
nem następstwem . Zgromadzenie uznając ważność 
takiego zadania, w ybrało komisję, k tóra  ma się 
zająć ułożeniem projektu i statutów banków po
wiatowych, a zarazem w przekonaniu, że wszel
kie usiłow ania ułatw ienia kredytu  właścicielom 
mniejszych posiadłości, pozostać muszą bezskute- 
cznemi, dopóki nienastąpi uregulowanie hipotek, 
uznało zgromadzenie stosowność, aby  z powiatów 
sejmowi przesłane podania upomniały się o pręd
kie z a p r o w a d z e n i e  o r d y n a c j i  h i p o t e 
c z n e  j, c z y  11 k s i ą  g g r u n t o w y c h ,  d l a  
m n i e j s z y c h  w ł a s n o ś c i .

W sprawie poruszonej przez Radę sanocką 
kwestji przymusowego zabezpieczania budynków 
przełożonych gmin, postanowiono, aby Rady po
wiatowe podały do sejmu o p r z y m u s o w e  z a 
b e z p i e c z a n i e  o d  o g n i a  b u d y n k ó w  
z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n y c h ,  m ające się 
opłacać przez dotyczące gminy, a to w celu na
dania rzeczonym zwierzchnościom większej n i e 
z a l e ż n o ś c i  w d o p e ł n i a n i u  s w y c h  o- 

i b o w i ą z k ó w .  Zaczem postanowiono „aby w

więzienia każdy więzień jest wystaw iony. W ielo
letnie doświadzenia nauczyły kom isję, iż takiem  
puwolnem deuerwowauiem, rozstrajauiem  i nie- 
nieoierpliwieniem daleko łatw iej upor więźnia 
przełam ać, jak  krótko trwającem i katuszam i fizy- 
cznemi.

W owej to porze przestanku nadeszły nako- 
niec spraw ozdania o W ładysław ie z W arszaw y 
i z 3. oddziału carskiej kancelarji. Odczytano je  
w pełnej komisji w następnem  dosłownem p ra
wie brzmieniu.

Z W arszaw y donoszono:
„W  końcu grudnia 1860 roku przyjechał ze 

Szlązka do W arszaw y W ładysław  S., pruski pod
dany, rodem z Mysłowic, za paszportem, przez 
naszego posła w Berlinie podpisanym . Z nikim 
żadnych stosunków nie zaw ierając, zaczął się 
pierwszy po wszystkich publicznych miejscach po
kazyw ać po polsku ubrany, mieniając to czer
wone, to białe, to niebieskie rogatyw ki, to cza- 
m ary, to w ęgierki. W net mnóstwo znalazł na
śladowców. Młodzież osobliwie zaczęła marzyć, 
gawędzić, skupiać się. Przez cały pierwszy mie
siąc pobytu swojego w W arszawie, S. chodził je 
dynie po miejscach, najbardziej przez młodzież 
uczęszczanych, trak tow ał, rozrzucał pieniądze, 
śpiewał i rozpraw iał głośno o swobodzie, jak ą  
rząd pruski mieszkańcom co do ubioru zostawia, 

enerał-gubernator P a n iu ty n , niepokojony tem 
zjawiskiem i nie m ogąc dociec żadną m iarą w ła
ściwego celu przybycia S. do W arszaw y, kazał 
go zawezwać do X I. cyrkułu i tam przez komi
sarza zapytać, po co właściwie przybył. Odpowie
dział, że chciało mu się zwidzić stolicę i karna
w ał w niej przepędzić, w  kilka dni potem przy
chodzi S. sana do ram u ty n a  i proponuje mu swo
je  usługi, m ieniąc się ajentem rządu praskiego i u- 
powążnionym do działania wspólnego z naszą po-* 
licją w celu w ykrycia zamiarów partji rewoln- 
cyjnei. Zarazem tłum aczył późne swe zgłoszenie 
się tem, że chciał się najprzód dać poznać mło
dzieży, aby tem łatw iej jej zaufanie pozyskać. 
Gubernator polecił go policmajstrowi Trepowowi, 
k t ó r y  na propozycje jego się zgodził. Po kilku 
dmach jednak policmajster, zestaw iając doniesie- 

omeMeniami innych ajentów, zdaw ał się

zauważać w pierwszych wielkie nieprawdopodo
bieństwa i nadto oczernianie ludzi, k tórych spo
sób m yślenia rządowi był zawsze przychylny. 
Prócz tego spostrzegł, że S. s ta ra  się sztucznie od
ciągnąć policję od baczności na młodzież szkół 
wyższych i dom aga się upornie, by go zapoznano 
z głównymi ajentam i policji w celu wspólnego i 
energiczniejszego działania. Pow ziął więc po
dejrzenie i kazał go pilnie śledzić. Dowiedziano 
się, iż przylepiał w ezw ania podburzające po uli
cach, i podejrzywano go silnie o napisanie kilku 
znaczniejszych bezimiennych listów. Z tych po
wodów został aresztow any z dwoma młodymi 
ludźmi, którzy w wilię uwięzienia ca łą  noc u 
u niego przepędzili.

„W  pierwszych zeznaniach swoich S. przyznał 
się, te  zamiarem jego  było oszukać rząd m oskiew
ski, podobnie jak  w pole w yprow adził rząd p ru 
ski. Twierdził, te  o planach jego  nikt nie w ie
dział prócz niego sam ego, i zeznał o dwóch sw o
ich gościach, że zna ich z kaw iarni, zkąd ich do 
siebie na wieczór zaprosił, i że w żadne stosunki 
polityczne z nimi nigdy nie wchodził.

„Przekonawszy się dowodnie o niewinności 
dwóch współaresztowanych, policmajster kazał ich 
wypuścić, a S . odstawił do cy tad e li , gdzie k sią
żę Gorczakow osobne z nim śledztwo zarządzjć 
rozkazał. Ze śledztwa okazało s i ę :

„M inisterstwo pruskie potw ierdziło, że S. był 
wysłany za granicę w celu śledzenia ruchu re 
wolucyjnego; co do wiarogodności jogo nie dało 
jed n ak  dostatecznej ręko jm i, p isząc , iż doniesie
nia, przezeń podaw ane , mogłyby były być oce
nione dopiero po powrocie. P rżed wyjazdem ta 
kowe były tego rodzaju, że, aby dotrzeć do k łęb
ka  w kraju, trzeba go było wprzód wysłać za 
granicę, gdzie jak  twierdziły pierwsze nici się gn- 
biły. Widocznie więc S . , k tóry potrafił rząd 
swój otumanić do tego stopnia, te  go posłał do 
W arszaw y, wcale nie myślał, przyjechawszy tu, 
pełnić swoich obowiązków. Podburzał natom iast 
i rozdrażniał młodzież przeciw w ładzy prawnej, i 
aby bezpieczniej to mógł czynić, chciał się przy
jmy* płaszczykiem szpiega rządowego. Sprow a
dzał nadto rząd na fałszywe drogi, oczerniał lu
dzi, CO na zaufanie z  każdego względn zasługi
wali, i prawdopodobnie zam ierzał w ykryć cały

skład tajnej po lic ji, by go potem sprzymierzeń
com swoim zdradzić. Z a te przestępstwa został 
S., k tóry się znów przed sądem  wojennym wszy 
stkiego był z a p a r ł , skazany na posielenie do 
wschodniej Syberji z pozbawieniem wszystkich

{iraw mu przysługujących. S ąd  i śledztwo trwa- 
y od 13. (1.) lutego do 17. (5.) grudnia 1861.“

Tu następow ał rysopis W ładysław a.
Trzeci oddział nazywał go oszustem polity

cznym, niew zdrygającym  się przed żadnemi środ
kam i, byle szkodzić władzy, i zarówno w Moskwie 
jak  w Prusiech skompromitowanym, a kończył u- 
w agą że ju t  był dw akroć sądzony za przestęp
stwa polityczne, lecz umiał tak  kierow ać sprawę, 
że mu trudno było dowieść w iny znaczniejszej. 
O tatnią razą  skazano go do robót i na karę  40 
pletni, od której ncieczką się w yw inął.

Po odczytaniu przez Fedorow a tych doku
mentów, nastało krótkie milczenie. Pułkownik 
dumał z przym kniętem i oczyma, żaden więc z 
członków nie odważył się przerwać mu pasma 
myśli.

— I  cóż myślicie panowie o tem  wszystkiem? 
zapytał on nakoniec, chowając do portfelu sp ra 
w ozdania, które Fedorow po przeczytaniu przed 
nim  był położył.

— Nowego nic nie dowiedzieliśmy się — od
rzekł Juhan.

— Tem u ja  się wcale nie dziwię — praw ił 
Ł osiew , starając  się nadać głosowi swemu wię
kszą niż zazwyczaj powagę- On mógł nam  
przepowiedzieć drobnostkowo ,zapatryw ania się 
rządu na jego sprawę, bo przecież te sam e spra
wozdania czytano mu ju t  dwa razy, Ale teraz 
zachodzi pytanie, czy równie on prawdomówny i 
w tłumaczeniu siebie? J a ^łdziłbym  zatem, aby 
go zawezwać do jaśniejszych wyłuszczeń. Niech 
nam dostarczy dowodów swojej w ierności dla 
rządu, niech powie co wie, ale wszystko bez za 
strzeżenia, a potem, obaczymy.

J a  to sam o miałem  proponować pułkowni 
kowi — odezwał się Siemionów.

Reszta członków zgodziła się także na zda
nie pułkow nika, i Starów  otrzymał polecenie obja
śnić W ładysław ow i życzenie komisji w taki spo
sób, aby go zachęcić do obszernych odkryć.

(C. d. n.)

powiatach W ydziały w p ły w ały , iżby we w szy
stkich razach, gdzie w moc dobrej woli lub um o
wy, właściciele więksi sprzedają włościanom ma 
terjał na  odbudowanie, z opłatą w term inach, 
przystąpienie do asekuracji dłużnika było wyma 
ganem , przynajmniej na czas aż do zupełnego 
uiszczenia należności.

Stanowisko anorm alne Wydz. powiatowych, 
będących organam i wykonawczemi, lecz niem ają- 
cyeh żadnej bezpośredniej egzekutyw y, w każdej 
niemal czynności sta je  się wielkiem utrudnieniem 
i przeszkodą. Stanowisko to, niezw ykle jakim kol
wiek władzom wykonawczym, powstało u nas z 
anorm alnych okoliczności, w których się kraj znaj 
dował i w których się poniekąd dotąd znajduje. 
Zmiana jednak na  lepsze, w uznaniu zebranych i 
po przeprowadzonej w  tej mierze dysknsji, nie 
byłaby jeszcze na czas ie , gdyż w najlepszym 
razie mogłaby być połow niczą, a więc raczej 
zwiększającą a  nie zm niejszającą starcia i współ
zawodnictwo dwóch obok siebie istniejących władz. 
Cel, ku którem u przejściowo dzisiejsze urządzenia 
dążyć mają, jasno był w ytknięty przez m inistra 
państwowego, w obronie Radzie państw a przedło
żonego wniosku o politycznej organizacji krajów; 
a  tym celem jest przyjęcie przez organa antono 
miczne całego zarządu i całej władzy, tak  w po
wiecie ja k  i w m iastach, posiadających odrębne 
statuta. Mniej więc żądać nie wypada, lecz za 
razem z tem żądaniem  wstrzym ać się trzeba do 
chwili, w której, dłnższą prak tyką wyrobione si 
ły, dozwolą z zaufaniem żądać i objąć całkowi
tą  w kraju  administrację.

Niemniej jednak środkam i ekonomicznemi 
można i dziś wesprzeć działanie powiatowych 
organów wykonawczych, i w tym kierunku w ię
kszość zebranych połączyła się w zdaniu, że W y
działom powiatowym wypada się s tarać , aby. ł

wprowadzoną zm ianą w ustaw ie gminnej a 
mianowicie §§. 102, 108, u. g. k a ry  pieniężne, 
naznaczone na zwierzchności gminne, w pływ ały 
do kas W ydziałów powiatowych i służyły na cele 
dobra ogólnego w powiecie. -— "

Postanowiono zarazem, idąc za przykładem 
danym przez Radę powiatową stanisławowską 
aby Rady powiatowe prosiły sejmu o zmianę o- 
obowiązujących ustaw w kierunku , ż e b y  w e 
w s z y s t k i c h  c z y n u o ś c i a c h w ł a s n e g o  
z a k r e s u  d z i a ł a n i a  a p e l a ć j e  i r e -  
k u r s a  s t r o n  w y ł ą c z n i e  b y ł y  z w r ó 
c o n e  d o  o r g a n ó w  a u t o n o m i c z n y c h .

Ponieważ według ustawy obradom W ydzia
łów powiatowych przewodniczyć mnsi m arszałek 
lub jego zastępca, ponieważ zaś często się zda
rza, że i jeden i drugi s ą  przeszkodzonymi, po
nieważ przeto często działanie W ydziałów nie 
może być z tego powodu, ja k  być powinno, nien 
stającem: przeto postanowiono się starać u sejmu
0 zmianę ustawy powiatowej w tym kierunku, 
by w razach niemożności m arszałka i wicem ar
szałka zjechania na posiedzenia W ydziału, takim 
posiedzeniom p r z e w o d n i c z y ł  c z ł o n e k  W y 
dz i a ł u ) ,  W y z n a c z o n y  po  t e m u  p r z e z  p r e 
z e s a  l u b  j e g o  z a s t ę p c ę  pod ich włamią od
powiedzialnością. W szelkie jednak pisma urzę 
do we W ydziału, z uchwał na takich posiedzeniach 
powziętych wynikające, podpisywane być muszą 
przez m arszałka lub jego zastępcę.

N a ostatniem wreszcie posiedzeniu uznawszy 
potrzebę powtórzenia takich, zjazdów od czasu do 
czasu, naradzano się nad spraw ą organu publi
cznego dla zawiązania i ułatw ienia stosunku po
między powiatami, i postanow iono: aby przeło
żeni powiatowi wpływali, by powiększyła się w 
powiecie liczba przedplacicieli czasopisma Gmina, 
aby to pismo dochodziło każdego członka Raih
1 aby czynności W ydziału przesełane były  perjo- 
dycznie, dla umieszenia takowych w rzeezonem 
piśmie, n

W rozbiorze wewnętrznych urządzeń, które- 
mi uzupełniły powiaty adm inistracyjną sw oją or
ganizację, i o których szczegółów na posiedzeniu 
zebrani nawzajem sobie udziela li, najważniejszą 
różnicą okazało się przyjęcie w niektórych po
wiatach s t a ł y c h  d e l e g a c y j  okręgow ych, 
będących we wszystkich sprawach sam orządu ja  
koby ogniwem pomiędzy ludnością miejscową a 
W ydziałem ; w innych zaś powiatach użycie de
legatów albo też delegacyj tylko do s p e c j a l 
n y c h  spraw. Porównanie tych dwóch kierun
ków nznając za zadanie ważne, lecz którego 
właściwe rozwiązanie wym aga dłuższego jeszcze 
doświadczenia, postanowiło zeb ran ie : zapisać do 
głównych przedmiotów obrad następnego zjazdu 
osądzenie, do jakich korzyści i rezultatów  dopro
wadziło w poszczególnych powiatach zaprowadze
nie stałych i we wszystkich spraw ach samorządu 
czynnych delegacyj okręgowych.

W końcu przedłożył h r. Adam Potocki zna
czenie i ważność nowo utworzonego T o w a r z y 
s t w a  p r z y j a c i ó ł  o ś  w i a t y ,  a zgrom adze
nie łącząe się w myśli i chęciach z godnemi za
miarami tego Tow arzystw a orzekło, że obecni, ze 
swego stanowiska publicznego, żywem staraniem  
popierać będą życzenia i zabiegi Tow arzystw a 
tego.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g ry . Łatwo dom yśleć się, 

ostatni rozkaz cesarski, dotyczący narodowości 
ficerów, jak najlepsze zrobił wrażenie we Węgrze< 
równie jak  wszędzie, gdzie m ieszkają nie Nieme 
Naplo, organ deakistów, konstatuje z wielkie 
zadowoleniem, że w akcie tym „k ilkakro ti 
wyrażone życzenie narodu“ uważane jest ze sti 
ny m onarchy za pobudkę. Dalej oświadcza t 
ważny dziennik, że okoliczność ta zasługuje i 
należne nznanie, iż cesarz osobiście nazwał 
względnienie narodowości w wojsku „wymogie 
odpowiedniej celowi organizacji w ojska.“ Tak: 
główny organ opozycji węgiersy ej .  Eazank p 
święcił temu reskryptow i artykuj bardzo symp, 
tyczny. >Ćon .

Ponieważ władze rządowe w Horzycach 
Czechach pociągnęły niektórze osobistości do o 
powiedzialności za udział w mityngu pod Chi 
mem, więc 150 obywateli tamtejszych poda
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prośbę do sądu, aby i ich ukarano, bo i oni za
równo jak tamci brali udział w zgromadzeniu. 
Jest to krok bardzo zręczny, bo postawiono tym 
sposobem rząd w bardzo fałszywem położeniu 
wobec mas ludu, bo wykazano najjaskraw iej 
niestosowność represaliów ze strony teraźniejsze
go „konstytucyjnego" rządu. Narodni Noviny po- 
stąpiły  sobie jednak trochę śmiesznie, otaczając 
ten krok obywateli horzyckich blaskiem bohater
stwa, bo Horzycanie dobrze wiedzieli, że ich sąd 
tamtejszy nieskaże na powieszenie, niewyszle ich 
na Sybir lub t. p. — ale, że się skończy, i to w 
najgorszym razie, na kilku dniach aresztu. Naro
dni Nomny piszą także mimochodem przy tej spo
sobności, że Polacy mieli gdzieś publicznie przy
znać, iż niem ają ani w ytrwałości, ani stałości ni 
cierpliwości jak  Czesi. Sto lat ostatnich naszej 
historji niech posłuży za odpowiedź na tę  prze
chw ałkę ogólnikową.

Ja k  wiadomo, zakazały c. k. władze we W ie
dniu odbycia socjalistycznego „festynu pobrata
nia" robotników tam tejszych. Bórunztg. pisze z te 
go powodu : ..Tym zakazem wcale nie możemy
zbudować się. Samo przezsię rozumie się, że na 
tej uroczystości tyle by niedorzeczności nagadano, i 
tyle słomy namłócono, jak  nieprzym ierzając na 
właśnie Co ukończonej uroczystości strzeleckiej, 
i bez wątpienia niejedno by tam powiedziano co 
rządowi niemile byłoby słuchać. Ale to nie jest 
jeszcze dość ważną a przynajmniej nie dość ro
zumną przyczyną do zakazania festynu." „Socja
lizm jest szkodliwy, to praw da, ale że jest on te-, 
orją, więc prostym zakazem policyjnym nie da 
on się zbić. Owszem, tym sposobem oddaje mu 
nasz rząd właśnie najlepsze usługi, bo niczem 
niedałoby się tak  wybitnie wykazać niedorzeczność 
tych teoryj, iak tym sposobem, że pozwoliłoby 
się zwolennikom socjalizmu do woli w ygadać pu
blicznie. Otóż zakaz ten nieda się usprawiedliwić 
ani ze stanowiska swobody, ani rozsądku 1“

Najciekawszy jest jednak wstęp do tego a r 
tykułu. Pisze w  nim p. Scharf: „W  Austrji wszy 
stko przybiera oryginalną cechę, nawet wolność. 
Cieszymy się cudownie pięknemi ustawam i zasa- 
dniczemi, lecz najliberalniejszemu członkowi na
szego liberalnego m inisterstwa wolno z zupełnym 
spokojem powiedzieć nam  w oczy, że nawet tyle 
niem am y oleju w głowie, żebyśm y sami prowa 

_dzić mogli zarząd polityczny, a  ustawy, na k tó 
rych opierają się wszystkie nasze prawa, dadzą 
się tak samowolnie w yginać, jak i w najabsolu- 
tystyczniejszem państwie. N a przykład, prawo o 
stowarzyszaniu się i o zgromadzeniach, bez k tó
rego ni pomyśleć można o swobodzie konstytu
cyjnej* nie je s t nam bynajmniej zapewnione, bo 
rząd  może je  na drodze zupełnie legalnej popro- 
stu unieważnić w każdym razie, kiedy mu się 
podoba."

Czeskie dzienniki donoszą, że koło Lutten- 
bergu (w Styrji) ma się odbyć mityng Słowień- 
ców. . ,

N iem cy . Zastąpienie jenerała Vogel-Falken- 
steina w dowództwie pierwszego korpnsu przez 
jenerała Manteuffla, wywołało w Berlinie, jak  do
nosi tam tejszy korespondent do Posener Ztg,, wiel
k ą  senzację. Zastąpienie to dowodzi co najmniej, 
że pogłoski z roku 1866 o pewnem stronnictwie, 
k tóre  starało  się o usunięcie nader zasłużonego 
jenerała VogeI Falckensteina z naczelnego do
wództwa armii nadmeńskiej, nie były bez pod
staw y. W pożegnalnym rozkazie dziennym jene
ra ła  wzmiankowane „szczególne okoliczności" 
przem aw iają za tem. Czy zmiana ta w dowódz
twie pierwszego korpusu arm ii na  stosunki p ru 
skie do gabinetu wiedeńskiego, u k tórego pan 
Manteuffel je s t persona gratissima, wpływ wywrze, 
czy w ogóle antibism arkowskie stronnictwo dosyć 
jest silne, ażeby politykę jego pokrzyżować, 
wkrótce się wyjaśni.

Podróży w celach wojskowych jenerała Molt- 
ke przypisują z pewnej strony zamiar w ykazania 
w stosownem m iejscu , że nie można być nagle 
zaskoczonym. Armia n iem iecka, k tó ra  Niemcy 
południowe i Niemcy środkowe równocześnie za
słaniać chce, powinna być ustawiona przy górach 
Rhón, obecnym celu podróży jeneralnego szefa 
sztabu. Zresztą, jak  pisze zwykle dobrze poinfor
m owany korespondent do Hamburger Nachrichten, 
panuje przeważnie w politycznym świecie mnie
manie, że rok 1869 tylko wtedy obaczy niemie- 
cko-francuzką wojnę, jeżeli wojna ta  jeszcze w tym 
roku się rozpocznie. Powody do tego mniemania 
są  rozmaite. Korespondent przytacza tylko jeden, 
że na  przyszły rok na dzień 15. sierpnia przypa
da stuletnia rocznica urodzin Napoleona I., i że 
Napoleon III. już dawno się tem zajm uje, ażeby 
w dniu tym obchodzić niejako uroczystość nieda- 
jącego się rozerwać połączenia napoleońskiej dy 
nastji z F rancją . Aż do tego dnia zatem wszyst
ko musi być skończone na tej lub innej drodze, 
co tylko skończonem być może.

A m e ry k a . Popraw ka, k tó rą  niedawno przy
ją ł  kongres am erykański jako  część in tegralną 
zasadniczych ustaw konstytucji am erykańskiej, 
zaw iera następujące określenia :

1 . W szystkie w Stanach Zjednoczonych uro
dzone albo naturalizowene osoby są  obywatelam i 
ich i państwa, w którem  są  osiedleni, i żadne pań
stwo nie może odmówić im prawnej i jednakowej 
opieki, ani tgż, odbierać im życia, wolności lub 
w łasności bez poprze aiego legalnego procesu.

2. R e p re z e n ta c ja  w kongresie powinna być 
rozdzielona między pojedyńcze państw a w sto
sunku do ich ludności, lecz jeźliby praw o wybo
ru w którem państwie kom ukolwiek z męzkiej 
ludności zostało zaprzeczone, z wyjątkiem  za 
wzięcie udziału w buncie mb w innej jakiej zbro
dni, ma być liczba reprezentantów  odpowie
dnio do cyfry męzkich m ieszka eów, którzy u tra
cili prawo wyboru, zredukowaną.

3. Żadna u8obit'*ść, która wzięła udział w 
buncie przeciwko Stanom Zjednoczonym, nie jest 
obieralną na urząd p r e z y d e n ta ,  wtceprezydenta, 
senatora, członka kongresu albo legislatury pan  
istwa, lub na jakąkolw iekbądź inną posadę cyw il
ną lub wojskową. Kongres może jednak wię
kszością dwóch trzecich części głosów nieobie- 
n h o ś ć  tę usunąć.

Następnie uznał także kongres praw ność dłu- 
;u  publicznego, zaciągniętego przez stany skon- 
/ederowane w wojnie przeciwko Południowcom, a 
odrzucił wniosek o uznanie długu Południowców, 
co dla tych krajów  ogrom ną jest k lęską . Prezy
dent Johuson jest przeciwny temu.

£

K r o n i k a .

— Nowa fundacja. Pan Maurycy Kolischer, członek 
zwierzcbnośoi gminy izraeliekiej we Lwowie, chcąc u- 
trwalić pamięć syna swego L e o n a ,  zmarłego dnia 7. 
ozerwca br., jako też czyniąc zadoiić życzeniom tegoż, 
utworzył stypendjum dla młodzieńca religii izraeliekiej, 
rodem ze Lwowa i uczęszczającego do niższego gimna
zjum w temże mieście, przeznaczając na ten cel kapitał 
2000 złr. w obligacjach indemnizaoyjnych galioyjskich 
z kuponami od 1. listopada br. Fundacja wchodzi w ży
cie z początkiem roku szkolnego 1869. Stypendjum to 
będzie nadawane na czas uczęszczania do czterech niż
szych klas gimnazjalnych młodzieży izraeliekiej, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem krewnych fundatora, a w braku 
tychże wychowańoom lwowskiego domu sierót izraeli- 
ckich, już uczęszczającym lub przeohodzącym do gimna
zjum. Kandydaci obowiązani są udowodnić swoje ubó
stwo, przynależność do gminy izraeliekiej lwowskiej, 
dobry postęp w nauce, jako też, iż się zachowują mo
ralnie i że są spokrewnieni z fundatorem, lub że się 
wychowują w lwowskim domu sierót izraelickich. Po
dania wnosić należy do zwierzohnośoi gminy izraeliekiej 
lwowskiej do dnia 15. września br.

— Czas ogłasza następujące zawiadomienie kuratorjt 
fundacji ś. p. dr. H adciew ońskiego :

Ś. p. dr. Radziewoński ostatnią wolą swoją ustano
wił stały fundusz stypendyjny dla 2 uczniów uniwersy
tetu po 250 zlr. i 3 uczniów gimuazjalnyob po 150 złr. 
rocznie, powierzywszy całą tę fundację opiece prywa
tnej kuratorji. Ten zacny jego zamiar wprowadzony 
został w wykonanie niezwłocznie po jego śmierci, przed 
ukońozeniem nawet formalności urzędowych. Korzystali 
z niego dotychczas: Stanisław Zawadziński z wydziału 
lekarskiego, Józef Czerny z wydziału filozoficznego, 
poświęcający się historji, tudzież trzej uczniowie gimna
zjalni: Jan Danielski, Zygmunt Felis i Pobudkiewicz.

Oprócz 5ciu stypendyj, testamentem zastrzeżonych, 
już w roku przeszłym, skutkiem administracji funduszu, 
kuratorja była w stanie udzielić jednorazowe wsparcie 
za wypracowanie historyczne w ilości 100 złr., tudzież 
pomniejsze zapomogi dwom uczniom gimnazjalnym.

Fundusz, uzyskany do dyspozycji ca rok nadcho
dzący, dozwolił znaczniej jeszcze powiększyć liczbę 
nieprzewidzianych i niewymaganych testamentem za
pomóg.

Jakoż z pomiędzy 5 tamże zastrzeżonych, przyzna
no dotąd stypendja uniwersyteckie: pp. Zasadzińskie
mu i Czernemu; gimnazjalne: Danielskieuu i Felisowi; 
jedno w ilości 150 złr. pozostaje w zawieszeniu.

Z funduszu zaś, otrzymanego z  administracji, a za
tem nadetatowego i przez testatora nieprzewidzianego, 
przyznano: Romanowi Lelkowi i Stanisławowi Ponikle 
po 150 złr., Józefowi Zygmuntowskiemu i Stanisławowi 
Wnorowskiemu po J.00 złr., Kazimierzowi Plinkiewiczo- 
w i, Władysławowi Majewskiemu i Józefowi Czyżew
skiemu po 50 złr., Pacule 25 złr.

Zatrzymano wreszcie 100 z łr ., pod zastrzeżeniem 
wypracowania historycznego, dla tego kandydata, któ
remu takież wsparcie w roku przeszłym udzielone zo
stało.

Kraków d. 30. lipca 1868.
Adam hr, Potocki. Dr. Majer.

— F igle ultrademokratyczn®. Podaliśmy wczoraj 
mowę dr. Smolki, miana na posiedzeniu Towarzystwa 
narodowo-demokratyoznego, a stanowczo broniącą po
stępowania delegacji galicyjskiej w Radzie państwa. 
„Organ demokratyczny* do zmartwień, które miał dr. 
Smolka z powodu należenia do Towarzystwa narodowo- 
demokratycznego, i o których wspominał nawet w swo
jej mowie, dodaje jesze jedno ; oto streszcza on zdanie 
dr. Smolki w castępnjąey sposób „Mówca nie zgadza 
się z p o l i t y k ą  d e l e g a c j i ,  lecz sądzi, że roz
bieranie tej kwestji na ludowem zgromadzeniu jest nie- 
możebne i t. d.“ Jak widzimy, „Organ demokratyczny" 
obce oiągle jeszcze mistyfikować swoich czytelników, 
jakoby dr. Smolka stał na czele nieprzyjaciół ortografii 
polskiej, którzy swojego czasu przybrali ty tu ł: »my,
o p o z y c j a . "

Drugim, podobnym, choć niewinniejszym znacznie 
figlem jest opis studenckiego zajścia, jakie wyprawił 
onegdaj jeden z członków Towarzystwa narodowo-de- 
mokratycznego, napadając na sprawozdawcę Gazety N a
rodowej, p. Lama. O w demokrata wywarł gniew swój 
właściwie tylko w powodzi słów, niezbyt logicznie z 
Bobą powiązanych, i nim jeszcze p. Lam był w stanie 
zapytać go się, czy nie jest przypadkiem wachmanem 
policyjnym albo jakim innym organem bezpieczeństwa 
publicznego, skoro przywłaszcza sobie prawo wzywania 
kogoś do opuszczenia sa li: już rozważniejsi członkowie, 
a między nimi i sam szanowny prezes. Otoczyli byli roz
hukanego demokratę, i uciszyli go, jakby na stwierdze
nie później wyrzeczonych słów pana prezesa, że i naj
więcej rozhukany koń da Bię ugłaskać i poprowadzić.

Organowi demokratycznemu", który z przyczyn ła
twych do pojęcia nie sympatyzuje z p. Łamem, wydało 
się odpowiedniejszem, opowiedzieć ten śmiały czyu 
„owego* demokraty z upiększeniami, nadającemi mu 
koloryt więcej lwowsko - demokratyczno - dramatyczny, 
choć, jak każda taka poezja, z prawdą niezgodny.

W tym samym numerze Dziennika Lwowskiego żąda 
znany dr. Henryk Jasiński, abyśmy sprostowali, iż nie 
należał nigdy do Hasła. Z dodatków, do tego żądania 
dołączonych, widzimy, iż dr. H .J. nietylko n.e należał, 
ale nawet nigdy należeć me mógM o koła w którem 
pracowali ludzie tacy jak Kraszewski, Pow.daj, Starkel, 
Łoziński. Nie wypiera się jednak p. u . <L, iż mimo 
swego radykalnego demokratyzmu, prosi o eDi ymację 
szlachectwa — ale napróżno ! a

— Germ anizacja. Pod tym napisem umieszcza* Ga_ 
zeta Toruńska następujący artykuł:

Germanizacja najłatwiej wszczepia się tam, gdzie 
niema tradycyj historycznych narodowych. A ponieważ 
te najsilniej zakorzenione są u szlachty polskiej, dla
tego szlachta najmniej ulegać powinna wpływowi ger- 
manizmu. Tymczasem opór ten nie jest wcale tak wiel
kim, jakby się spodziewać można. W Prusiech Zacho
dnich znajdujemy wsie, w których na małych posiadło
ściach osadzone były rodziny szlacheckie. Znamy z na- 
wiska wiele takich rodzin zn iem cz o n y c h ,  i to  w cale  nie

oddawna. Nawet babki i dziadowie mówią jeszcze, 
gdzie żyją, po polsku, albo matka tylko; dzieoi wcale 
nie znają ojczystego niegdyś jeżyka. Być może, iż am
bicja pomagała tu do germanizacji. Jak wiadomo, 
szlachcic polski nie używa w potocznem życiu przy na
zwisku swojem żadnej partykuły, oznaczającej szlache
ctwo; Niemcy dodają sobie von. Otóż słóweczko to 
mogło mieć wielki urok dla ubogiego szlachcica, który 
nie mogąc podtrzymywać klejnotu majątkiem, chwycił 
się oburącz trzech liter. W Kaszubach polskie listy 
podpisują nazwiskiem z dodatkiem eon, rozumie się, je
żeli autor po polsku m ó w i ą c y  w domu, p i s a ć  umie 
po polsku. Wielu ze szlachty kaszubskiej tracąc_ziemię, 
przenosi się do miast, szczególnie do Gdańska, gdzie 
dużo nazwisk polskich nawet z dodatkiem von napotyka 
się po szyldach rzemieślników i kupców.

Bogatsza szlachta zachodnio-pruska do niedawna, 
tj. do roku 1830 mniej więoej niemczyła się po szko
łach, a raczej po pensjonatach. Bywały szkoły i pen
sjonaty w Kwidzynie, Frauenborku itd., na których było 
zakazane uczniom polskiego pochodzenia mówić pomię
dzy sobą po polsku, nawet o rzeczach najpotoczniej- 
szych — jak niegdyś po szkołach jezuickich kursowało 
signum, które odbierał ten, co wymówił słówko po pol
sku, i tak długo nosił, aż schwytał innego złoczyńcę, 
który śmiał odezwać się w języku od Boga mu danym; 
sobotni posiadacz signum otrzymywał pamiątkę bolesną 
na odwrotnej stronie swego medalu.

Trudno sobie wyobrazić torturowe męki dziecka, 
które strzedz się musi pod karą ehłosty wymówienia 
jednego słowa w języku, którym go matka uozyła pa- 
oierza. Kara łączy się z pojęciem zbrodni, — w oczach 
takiego dziecka język polski, za który było karane, mu
siał się przedstawiać jako zbrodniczy, hańbiący. Nie są 
to rzeczy tak dawne, — dziś na nie wzdryga się rozum 
i uczncie ludzkie; ale żyją jeszcze tacy, którzy te tor
tury przechodzili i możemy ich nazwać po nazwisku.

Zresztą trudnoby nam przyszło wykazać kardynalne 
różnice między przymusem rozmawiania potocznie w ję
zyku obcym, _a przymusem dla polskiego dziecka sze
ścioletniego a choćby i piętnastoletniego, uczenia się po 
łacinie, po grecku za pomocą języka również dlań nie
zrozumiałego. Mamy nadzieję, że poczucie sprawiedli
wości zrobi w przeciągu lat 20, a może i prędzej, takie 
postępy, iż zostanie uznany za rzecz niemoralną, nie
sprawiedliwą i krzywdzącą wrodzoue sercu ludzkiemu 
poszanowanie bożych urządzeń, do jakioh należy ró
żność języków, wykład przedmiotów naukowych po 
szkołach dzieciom niemieckim po moskiewsku, flamandz
kim po francuzkn, polskim po niemiecku.

Ale wróćmy do faktów i symptomów germanizacji, 
pomijając jej skutki i jej charakter.

Wielka liczba szlachty polskiej zachodnio-pruskiej 
z n ie m c z y ła  się w domu kadetów, założonym przez Fry- 
dryka H .; jak się dpątawąłi do tego zakładu, poucza 
historja. n

Część szlachty niemczyła się dobrowolnie, z wido
ków materjalnycb, dla spokoju, dla przypodobania się 
urzędnikom, wreszcie z pociągu wrodzonego Polakom 
do mowy obcej. Jestto charakterem rasy słowiańskiej, 
wyjąwszy Czechów (?) Przechadzając się na dworcu to
ruńskim wieczorem, można przysłuchać się Polakom z 
Królestwa, paplającym złą francuzczyzną, nawet niekie
dy lichą niemczyzną; tej samej wadzie w wyższym sto
pniu nlegają Moskale. Ani Niemiec, ani Francuz, ani 
Anglik, ani Włoch nie używa obcej mowy w potocznem 
życiu. Polki, nawet bogate, wolą uchodzić u nieświa
domych za bony Szwajcarki, za baletnioe francuzkie, 
byle tylko nie mówić po polsku. Naśladownictwo jest 
przymiotem dzieci; z dzieci wyrastają ludzie; można 
więc mieć nadzieję, że Polki w królestwie Polskiem z 
czasem wyrosną na ludzi, że przestaną naśladować 
mowę obcą, i używać jej bez potrzeby, mając własną. 
U nas, w Zachodpioh Prusach, wyższe stany zaprzestają 
używania języka niemieckiego w życiu domowem i po
tocznem; używają tylko jeszcze niemieckich cytatów, 
kra/tausdruków, które u niektórych osób są formalną 
ohorobą.

Natomiast rozmowa w języku niemieckim nawet 
tam, gdzie niema do niej najmniejszej potrzeby, kwi
tnie do dziś na dobre w stanach niższych, mianowicie 
po miastaph.

— (xy) Z pod Z łoczow a dnia 10. sierpnia. Z przy
jemnością iprzychodzi mi donieść, że myśl szlachetna 
założenia Towarzystwa oświaty ludowej żywą znalazł* 
n nas sympatję. Pomyślano zaraz o materjalnej pomocy 
dla tego Towarzystwa, a ehoąc połączyć przyjemne z 
pożytecznem, postanowiono dać koncert w nowozałożo- 
nym tu zakładzie hydropatycznym w Sassowie. Pobyt 
w zakładzie znanego zaszczytnie pianisty, pana Aleks. 
Boguckiego i kilkn znakomitszych amatorów muzyki, 
ułatwił urzeczywistnienie tej szlachetnej myśli. Otóż u- 
łożony koncert przyszedł rzeczywiście wczoraj do sku
tku, a okoliczne obywatelstwo zjechało się licznie, by 
wziąść udział w dobroozynnem przedsięwzięciu. Rozpo
czynająca koncert sonata na fortepian i skrzypoe Bee- 
thovena, odegrana przez p. Boguckiego i p. F. z całą 
precyzją, ogólny poklask uzyskała. Potem nastąpił śpiew 
młodziuebnej panny P ., która chociaż nigdy publicznie 
uie występy wała, nie uchyliła „ję przecież 0(] współu
działu w koncercie, mającym tak szlaohetnemn celowi 
przyjść w pomoc. Hojnie od natury uposażona, za
chwyciła wszystkich siłą i dźwięcznością głosn, w któ
rym przebija się dobra Bzkoła i znakomitszy talent. 
Liczne bukiety i oklaski wynagrodziły choć w części 
jej trudy i poświęoenie.

Zwykły brak  m iejsca w szanownym waszym dzien
niku, nie pozwala mi dłużej rozpisyw ać się o pojedyn
czych punktach; wspomnę ty lko  w krótkości o znako
mitej grze p* zaszczy-tnie znanego z koncertów  ze 
Lwowa, który swą g rą  z wielkiem czuciem i w ykończe
niem , szczególnie się podobał w „Soene de Ballet" fan
tazji Beriota, i o dek lam acji pana G., który  jedeu z u- 
tworów naszego w ieszcza, K ornela Ujejskiego, tak  w ier
nie umiał oddać według m yśli autora. Niech tych  k ilka 
słów bedzie choć w części zap ła tą  szanownym am atorom  
*a ich trudy * z® gotow ość, z  jak ą  pospieszyli aa  p ierw 
sze wezwauie. « .....................

Nie wiadoino nam, jak wielki doohód przypadnie 
T o w a rz y s tw u  oświaty ludowej, lecz choćby i najskro
mniejszy, ofiarowany w szc zerej chęci przyczynienia się 
według możności do wprow adzeuia w życie tak szlache
tnej myśli, j»k9 je8t podni' wienie 08wiaty naszego ludu, 
sądzimy, AR znajdzie winne uznanie. , _

-  (X. Y.) /  N ow ego S ącza. (O Szczawnicy,) Każdy 
czyu szlachetny zasługuje na to, aby doszedł do wiado
mości publicznej, raz dla przyznania zasługi tym , któ
rych zadaniem wykonyw /fcć boską miłość bliźniego, czę
ścią zaś dla przykładu tym, którzy, aczkolwiek pod

szczęśliwszą zrodzeni gwiazdą, głuchymi są na łzy bli
źnich. < pytając sprawozdania po kronikach pism krajo
wych, z różnych zakładów zdrojowisk podawanych, dzi
wiliśmy się niepomału, dla czego ze Szczawnicy dotąd 
nic do publicznej nie doszło wiadomości. Owoż teraz 
rzecz się wyjaśniła. Grono szlachetnych serc tamże ze
branych, zajmowało się wcale waźniejszemi rzeczami, a 
zamiast bawić się w czczą frazeologię, przystąpiło S° 
czynu, na widok którego rozradował się sam Bóg w 
niebie. Serce poczciwe czuje niedolę owej milczącej 
nędzy, która tylko boleścią twarzy się zdradza, niedolę 
ową, co niewyzuta z osobistej godności, wstydząc się 
wyciągać rękę, cierpi w zaciszu, tarczą wiary chroniąc 
sie przed rozpaczą. Otóż nieoceniona delikatność uczu
cia natchnęła szanownych gości otrzeć łzę tym nieszozę- 
śliwym, co obrani ze środków, jednak ila poratowania 
zdrowia do wód przybyć musieli. Urządzono więc fan
tową loterję, a zebranym zasiłkiem obdzielają tę mii- 
cząoą nędzę. Gdyby nie telegraficzne depesze, proszące 
o polityczne przyzwolenie w tutejszym urzędzie, c*yn 
ten byłby zakryty przed światem a jawny tylko Bogu, 
który go złożył na wagę zasług, bo i serca wdzięczne 
czynu takiego nie głoszą; one tylko łzę mają i mo
dlitwę przed Panem zastępów.

Cześć wam szlachetni, cześć i podzięka imieniem 
ludzkości. Przyjmijcie tych słów parę, one wam całą 
niech będą zapłatą. Nazwiska wasze zataję, gdyż należą 
one do świętości, której wygłaszaniem uwłaczać się nie- 
godzi, bo aż kiedyś Bóg sprawiedliwy sam w on dzień 
światu je objawi. ■

N ow ości muzykalne, Wyszła i jest do nabyoia 
we wszystkich księgarniaoh śpiewka na baryton p. Aloj
zego Lipińskiego p. t. Zawiedziona. S p o d z ie w a ć  się na
leży, że nowy ten utwór znajdzie-p muzykalnej publi- 
czuości przychylne przyjęcie.

M ościska dnia 12. sierpnia Wczoraj znaleziono 
w Trzeieńcu w studni zwłoki znanego tutaj izraelity, 
Srula z Sądowej Wiszni, i przywieziono je do Mościsk. 
Był on wiernikiem i kasjerem przy budowie mostu w 
Lackiej Woli, miewał ozęsto wiele pieniędzy do wy
płaty przy sobie, zapewne go więc zrabowano i związa
nego do stadni wrzucono. Sądowa obdukcja ma nastąpić.

Lw ów  dnia 13. sierpnia. Z g ie łdy . Efekta i  monety 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic Karola Ludw. po 
200 złr. m k. płacą 210.—, żądają 210.75; kolei lwow. 
czerń, po 2oc złr. w. a. w srebr. praoą 191.50, żąd 
193.—; bankn hipot. gal. po 200 złr. z w p ła t.401/ .  : 
płacą — , żad. —.—; papierni ozerlańs. po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. — , żąd. —.—  Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płacą 77.90, żąd. 78.40; T o
warzystwa kred. galie. w. a. pł. 74.20, żąd. 74.60; ban
ku hipot. galic. prac. 87,15, żąd. 87.50. Obligi indemn. 
galic. płaca 66.80, żądają 67.30; pożyozki głod. z roku 
1866 po 7°/ pł. 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. — , żądają
II. emisji płacą 88.25, żąd. 89.—; pierwszeń. kolei galie. 
lwowsko-czerniowieckiej I. emisji pł. —.—, żąd. — ; 
pierwszeń. kolei galic. Iwow. czerń. U. emisji płaoą—.—, 
żądają — . Dukat holenderski płacą5.34, żądają 5.38; 
dukat cesarski płacą 5.37, żąd. 5.42; capoleondor płacą
9.8, żądają 9.16; półimperjał płaoą 9.33, żadają 9.41; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.72, żądają 1.76; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.54*/,, zad. 1.55%; pru
skie bilety kasowe płaca 1.67%, żąd. 1.68'/,; srebro pł.
III.25, żąd. 112.25. * . . , l

Sprzedano: Listy zaatawne Towarzystwa kredytów.
galic. w. a. oprócz kupona bież. po 74.20, — Zyto ko
rzec 160 fhtw netto po 5.60 (od października 1868 do 
końca stycznia 1869). 1 — T

Ostatnie wiadomości.
Na wieść o uwięzieniu ojca, przybył Piotr, 

syn uwięzionego księcia Aleksandra Karageorge 
wicza do Pesztu z Paryża, zrobił natychmiast w i
zytę hr. Andrassemu, a następnie podał prośbę do 
ministerstwa sprawiedliwości, aby ze względu na 
nadwerężony stan zdrowia ojca jego , pozwolono 
mu przesiadywać w więzieniu domowem, aby wol
no było jemu (synowi) widywać się z ojcem, bo 
teraz zabroniono ks. Aleksandrowi widywania się  
z kimkolwiek, i aby wreszcie przy protokolarnem 
przesłuchiwaniu mógł być obecny adwokat Fun- 
tak. Minister przesłał tę prośbę peszteńskiemu try
bunałowi miejskiemu do jaknajspieszniejszego za 
łatwienia, jako też urgens o przyspieszenie śledź 
twa. O to samo prosił także sam w więzieniu zo
stający książę.

n

Telegramy „Gazety Narodowej."
^chw albach  dnia 12. sierpnia.

Wczoraj przybył tu car moskiewski, a dziś krół 
pruski. Kaidy z nich ?robił drugiemu półgo
dzinną w izy tę , poczein król wyjechał przez 
Eltville do Koblencji. Gar odprowadzał go 
do E ltville, poczem wrócił do Schw albach, 
gdzie bawi córka jego, Marja, dla porato
wania zdrowia. Car w yjełdła ztąd pojutrze (d. 
U .  b. m).

(Telegram ten otrzymaliśmy dopiero wczo
raj wieczór).

K u r s a  z dnia 13- sierpnia 1 8 6 8 , godzina 1. 
min. 5 0 . popołudniu.

W ied e ń . p °Jyczka bezpodatkowa 59.20. Akcie

indemnizacyine 66.75 T 6allcyJskle obligacje
9.09. Pruski kurant 1 67V TT u - b-80, Nftpoleondor K . ,„ ' /» •  Usposobienie cicbe.

dnia 1 3 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 0.
Wi a ■ m *n ‘ ^  popołudniu, 

kredytowo*?;i ?n°Ży.CLka bezpodatkowa 59.30. Akcje 
lei noSL -211,80* Karola Ludwika 210.25. Ko-
fli l p° ud“10"a 181.30. Kolej państwowa 246.60. Ko;

K ! ? nC.ka K olej airaidzka 153.25. Akcje kolei
1 8ca yQ • -ókcje banku anglo-austr. 168.50. Losy 
1860 r. 84.50. Karola Ludwika ooligi pierwszeństwa II. 
emisji 88.50. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń
stwa — . Napoleondor 9.09. Spirrtns— Usposobienie 
bez zajęcia.

P a ry i. Renta 3% 70.10. . u
W rocław . Pszenica 92. Zyta  72. Owies 37. Rze

pak zimowy 174. Koniczyna —. . . . .
Berlin. Moskiewskie banknoty . A *  Akcje kre 

dytowe 94*/.. Galicyjska kolej 94. Kolej państwowa 147*/, 
Wiedeń 89'/,. Usposobienie mdłe. Pszenica — r.,
Owies 31- —

••
Zyto 54,



ti&ZETA. NARODOWA z dma 14- £.erp&,a *868 .

W I L D A  * » 9EW>vWtfsi SarHborze
rtii- ’• 9* ij!y"

y f  'RS^arhiatoh KAROLA
dostać m o ż n a :

P o l e c ę  A u t e r - s t e h w n g '
d i e  S t a r k ę  D e u t s c h l a n d s ,

V o n  G o t t f r i e d  JfCm kal
Der E rtrag  ist tu r das bei R  a p p ę i r  s w<y 1 zuew iohtende Renk#ial 

des 1 0 0 -jah rigen  Freiheitskam pfes d er Polen beistimmŁ
4 9  S. 12° W ień  1 8 6 8 . —  5 0  kr. 9(mu.

Zakład techniczny w Mittweida

naulisbob 
am  2-3

 ̂ raffidii us .iii*?,]] i 'mi i •vi
koło Chemnitz, w króie«w;e Smakiem, -* Dyrektor C. Węj(ze,l,.

(Uprana *i* aieby nie trzyin|ru> jeden zą drugi, podołW  w Frjmfcsn targuj

Jedyny wyższy te o h^i cz n y Z  a k ład prywatny
W

do teoretycznego i praktycznego wykształcenia 
się w i'achy mechanicznym i inżynierskim,

połączony z wa.rstatęm ąiechanicznym  i szkołą handlową.
P o le c a j ą c y  j

Jego ksiąiąca Mość A d o l f  J ó z e f  8 e h w «  r i e o b e r g  
na Libejio w Czechach.

Królewski aaaki dyrektor rejencyjny: 
p a n  B u r g s d o r f f  w  L i p s k u -

F e u s t e l ,  delegat parlamentu (iłowego -nwu w Bayreuth.
Dr. K u n z p « tajny radca, nadworny, profesor ,  Wsjmarse.
Dr. T r B b s t  profesor, dyrektor wkoły«i«lDŁ„  W?jm»rze.
H e c h t ,  inspektor budowniczy .  W ajm m e.
L e o n h a r d ,  adwokat o" n Mittweida.
D r . i l u m n i f  bncmistrz ,  Mittweida.

Pan

•NB. Kurs zimowy rozpoczyna się dnia 15. października. 2'32 1 -2

O b w i e s z c z e n i e .
w  kancelarji Żskładu zastawniczego 

lwowskiego Modtis* odbędzie śięOm
dniu 7. WrtMnia *868 poblidana lutytąejAy 
na której zaległe klejnoty, srebra i inne 
jurty sprzedawane b ^ ą . 2402 2—3

Łwftw dnia 5. sierpnia ł868.

Próba ponfrwuKWcza będzie doąftaeceną dla 
zapewnienia pierwszego miejsca między 
wyt^etiatnidiega-rodzaju wyrobowi nasze
mu. Mydło naszego wjwbu nadaje skórze 
delikatność pttóshwą,. pieni sie fdostate- 
cznie, wońi EMi Qwbł i i i i  iu o ^  do pajwjż* 

saego Moppia* 2SL2 12—12 
SKŁADY wo-Łiwiouw.iet w aptece A. 

dulfa Berthierari w Tą j  SdkP o 1. u w a 
ptece dr. B u c h e l t a . ________________

j produkcja nasion 
J. BULSIEWICZA

■ S  < *  «5  Kwl u . JL
zaleca w sjenie

rzepy pastewnej,
scierniattki (Stoppelrflbensaamen.) Kwarta 
polskiej miary po 1 złr. w. a. 2 l78 18 18 

— *i— —ewin .wii — " "" " "**

Jeden a uawet dwóch uczniów 
Mtkół gimnazjalnych lub realnych ód 9 do

J .
1, S86

strom eugero, obok dawnej Poczty pod 
185.1 " • ' 2392 2—3

n r \ r ( 7 Q lrp fV  ^rswetłyczmei Lpra&ty.eznie 
yTUi / in iU I p , ,  snyksatałceny, posiadający 
bardzo, łwesyattty,; du.t&d jeszcze nieużywa
ny spysób na dokłądiip odfermentowanie 
zacieru, Bzuka oflpowłwloej pósady, -Bliższe 
porozumfCjie p*2tez jwwa #*4eakiBgo, pocgtr 
mistrza w totesayoseb, ;^.,ębwodjie zól- 
^eiyskim . 2408 3

tl" " 1 m e d r ń ś k i  / '

n a j w i ę k s z a  w y s t a w a
w '-h a 2 a m  ppaiemy słow ian

S ,  G R A N 1 C H S T A D T E B
w W i e d n i u  Aa G r ą b e n  2®, rrr

im Inńem dea -iUrntiaerkpfes, nastręcza po 
jak  najtańszych cpę.ąeh fabrycznych najpię
kniejsze j najnowsze przedmioty drewniane, 
skórzane, branżowe, galantetwjae bbłżuterja
ieięa-j ; -ot iwioyrk-ś ę,.. ,;Uub« rluarć-i ((•

WfckodnifrJiB«yjwi magazyn kawy i herbaty 
utrzymuje wielki skład kawy po 30 c t , 65 

■et. do 1 zlr. 10 ci. za funt wied.: prawdzi
wej chińskiej herbaty po '2 do 8  żłr. ftmt 
wiedeński, tśbże '/ ,  i ‘/jfantowe paczki; 
prstodriwego rumu « Jamajki po złr. 1 dp 
1.50 zg duto- bqtejk£**77 SRład, w W ied n ia . 
Oraben Jh r ,t39. im Innern deB Trattnerho- 
fes. Na prowincje‘zaprzekazem poeżiowym.
Cenniki franko i gt-aitłs. (Tamie Msajdnje 
sie skład .umanyioh najlepszypb i najtań
szych ognwłrjf^lyeh k a s .,$ .  " ł<
• e g o .  . __________ 2433 1—8

C E N N I K

(891
riojtTJ

urz|dzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, id ■.irr u

w  e

r

L w o w  i e.

■r;iw

Dra Lułzęgo w  Kółh«n . . 0_ .
Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztąręia ♦

y n 60 ■ n ft t> n
* “ * * t T  hm—Tiiłl \*
tt n ■4* » n »' ^ »> 1 *

,  60 ,  „ . . .  rezerwowa
. . 2 4  * .  . . ą

na anginę z  broszurką
„ od bólu zębów f i  . J

... obolery, ...» lyd yłłfl irrios <7/ I .i* tiD in  v5 io la tna -ii;
D ra. F . A. OUntbera w  L an g e n sa lz ą :

Apteczka o 120 środkach w płyłue, 8crej i 6tej potęgi .
a . .  80 91‘>cki « » h f» *™ -•-10

" * ido>r' *1; s  . ;  ;  : !
* ” 120 a piga^kanh t.Sgu "roztarcia .
" ,  80 .  » * »
. , 60 ( » i> n • ■

44 * . a a kwszonkoga
Centralnej apteki hom eopatycznej w  I .ip sk n :

Apteczka o 120 środkach w płypie, Boieji i 6tej potęgi ,

8 złr. 
12 . 
M .
24 >il25 „

— ct.

2
2 ,

2

23
18
11
8

10
9
6
6

50

so
60-
50
50

50

60
40

U 019019', -i 
uo4c«oUi.

'18
12

Fih

w pig. 33go roztarcia, w pularesie

5 S
7 .... 

10 .  
W ,  
20 „ 
25 „ 
28 , 
35 .
6 . 

10 „ 
13 a
18 <<a
'Tm n

50
50

P I O T R A  M IK O L A S C H A  w e  L w o w i e ;
A p te^ z rk a  o 24 ś r ^ l k s c h  w p ł y n i e  3ciej i 6tej p o t ę g i  

n 40 n .  , * •
, » 60 a » a » »
,  „ 8 0 ,  . » » "
,  a 120 „ a » .  "

a 160 ,  a a # ił
„ ,  180 ,  a a a .

•a a 24 a
» a 40 ■
a ,  60 ,

v  *»„ a 80 (
Każdy środek pojedynczo . . - ■ ■-. » t

Apteczkl zawieraj^eg ńroetkipierwotne wielkości tejasmejyo połowę drożej odceapowyższyh. 
Proszek  praeclw  ch olerze dr. Lutzego . • -r- złr. 50 ct.
Dr. Gtintbera środ. lu  bydła przeciw zarazie pysk. i racicznej flaszka 1
Kawa homeopatyczt a dr. Lutzego . pnezka -*-

» . . Jo m * tołedzi • • ‘/.funtowa B —C zekoładą h o m e o p a tje ^ , , , , fuęt 1
C ukier m leczny . , „ 2
M aczek h o m e o p a t y c z n y ..................................................................... 2
O płatki hom eopatyczne   -
Bpiryfo* hom eopatyczny  ............................................................... 2

D z i e ł *  A o m e o  p a t y c z n e :
1. Nauka hom eopuijl dr. Lutzego w języku niemieckim
2. To'ssmo dzieło spolszczone przez dr. Kaczkowskiego 
3 Lekarz d w n ow y Podwysoofe.ego .   6
W eterynarja Płażniewskiego. nowe poprawne wydanie 2 .  2484 5—1

18

15
10
50

4 zlr.

■ 8 :  
2 ,

Z n i ż o n e  e o n y !

£  BAIŁaM A
SKirt! B96. m.

Hawa WtfjłepsiA,vOey|on duża funt 84 ct, 
Wfciyr i y o, średnia „ 80 „

«-■ ,» af mniejsza „ 76 „
a perłowa .[ ■ • ,  ^8 ,
, Mokka . i  • n Wó „■

fttin t z  J a m a ik i.
l out, s atunkci najlepszego 1 złr. 40 ct. 
s nl9i 4 . 30. 1 IR f  * .  . 1 •_ 10 „

.  III. l b .“Ł 0 90 ,

W  1  3 S T  A .
® piwnicy i >Bapelniania J. A. Jafics 

& Cut np  w Reszcje.
1 but. HudAi czerw on i złr. 75 ct.

a V ilanyer . - 4  ,  W ■
n Hungaria C habłis . . aO „

Powyższe toina są z piwpic F. A. Jąlics 
et Comp. w Peszcie, Firma tego domu 
jssż.w korkach wypalona a kapsle metalowe.

W in a  tra n c u z k fe  i sznm - 
t ,» p ań8k ir.

Moet et Chsndon crm. R o s i  
prawdziwy 1 but. .

Eugeą. ęjiquęt 1 but. .
a V. but, .

Br. Julien . . . .
1 but. Chateau Margauz .

, „ Hapt fiapternes .
.  Madeira

Cherry , ,
,  Cognac francuz. .
L ik  w o ry  (Chąsse-Cąffó)

pmwdziwe francuzkie H 'bótenderSkie ka- 
2404 2—2 Adego rodzaju,
1 butęl^a amsterdamsKiflgo od

Vinand Fokipg . 4,ftffr -  ct. 
a fraocnzkiego od Louis

Fcótes et Cómp. 4 ,  — „ 
Absinth B*w»jearski . S .  — „

3 złr. 50 ct.
. 3 ’ ń: 4 0  ,
. 2 JM “  •
. 1 J5 60  ,
. 1 n 8 0  ,  -
. 3 n H> a
. a n 50 ,
. 2 \V 5 -  .a
. 2 8 50 ,

podftłg wszelkich systemów
* lv / iddas mii poleca to-ifloitdą u isu  

najw iększy  eu ro p e jsk i 
Z a k ln d  m a s z y n  d »  s z y c ia ,  
po  żb iżonyeh  oenach , p o d  g w aran c  ją

M B0LLMANN
2852 « -d 2  &  W Ic d H iD L

31. RothentburmBtrasse 31.
*80^,  Iliw trow ane cpnn ik i m ożna 
nrieó franko  i g ra tis  

kia

•f"<4

Nkjtaodtftejtzydh i najtańszych sukni, 
któreb/ kiodykólwiek mogły być- zrobio
ne* męskieh; i dla cblopcóto, takich do 

Slłć , jer̂ z mnana jt-lynie w

M a g a zy n ie  sukni -  -

  h u i ,
JVa G r« l»«n  , \ r .  3. 1 

w Wiedniu, 1 Stock, Eoke der 
2!9ł Kfirntncotooasse, 99 200

wyszczególniany, pHjsyy^sjtym 
m ed a lem  z a s łu g i  1^61.

M odne
i r  8  z

p a l t o  

Odzienia jesien n e
WĘT z ł r .

OKlŁ. ,„a pjuuiaiinB "oa zrr, łu do złr. 10
Surduty zimowe od złr, 0 do zlr 50
Sur#*»# to a w h iu  od, i t r .  5 ao  złr. *4,
W k  . , . , . . . oiff złr. 8 do złr §»
Surduty rnysfiw. t  strzeliwlłis, od  zlr 6  do z łr i i
fra* ! T t i ^ ^ i  . . od ztr. 14 do złr. 28
S u t z n n j ...............................P H od złr, ł6 do zlr. (30
Szlafroki . ?  .od zlr 8 do zlr. ’(i
Zupełne ubrzuia od ilr. 12 do zlr. 30
Surduty codzienne do biura od zh 4 do z(r. 12
Spodnie . n io ' . . . .  od złr. 4 do złr. i i
Kamizelki , . od ztr 2 do zlr. 8
(Ubr îa ęia, gimnastykOn od zlr 3 dp to} A.

Oprócz tega wszelkie możliwe,
fłCSędpiMy garderoby męzkiej.

Zamówienie, i osobit^ie lub lie łownie, z poda 
Ulem miary w p i , e r » i  (objętość dokota piersi 
plocówj, s t a n u  (otjjatosc sio u u dokoła), w ysoko: 
a e i w k r o k u — za przestaniem naleźytości w go 
tuwce lub za pobraniem pocztowein wykonują sie 
najdokładniej i ttajleuiąj, —„(;.e.o u i.k ' zaś rozsy 
łoją sją na żadąnie j frjinko.

Ażeby połozouejo w nas zautama szanownej 
Publiczności i nadal pod -ikduyjn wuględem nie □ 
“tabłć, zwM yW ¥f zwłaszcza, żtf wobec uą|i!ywn 
sprawunków w interesie, mepbHubieństwein byłoby 
z iunóżącycb -eiłj codoia awieżyeh towarów dawaói 
próbki, przyjmujemy ua siebie, gdy nam s 9 poda 
kolor 1 cen9 — wybór suknii według IwłaSnegó s u /  
miehmego: ooeniema rzoęzy, do  t ą  o z i m y  do  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g wa  r a n c y j n y, ' a ż e- 
b y  o d n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t ak  o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o W o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e i  w s z e l k i f c h  t i  6'iłWoS 
ś o i  p r z  y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller & Alt, Graben Nrt>. 3, Wien..

Jestto  nieoce
niony Brtntek 
Prosty kddkai,! 
a,fiiezawo<Iny 
przecjw uaj- 

nporczy- 
WHŁym ta -  

tw ardae- 
niom , żó łci, 
zam uleniu 

żo łądka , za
paleniu ki 
ssełś, b o le 
ściom  źo ląd  
k a , w y rz u 
tom  uaskó r 
nyn«, gość- 
e o w i (pen- 
m afyzm ow i, 

podag rze ,
braK»w» regularności m iesięcznej w  w ie 
ku krytycznego przejścia panien i w 
ogóle przeciw  wszelkim srabośeiom  z 
ofeazyetośal krwi i aepsutych humorów.

Prawdziwe pigułki CauTina konser 
wują *>? bez uszkodzenia przez czas bardzo 
długi. Wynalazca od niedawna przygotowuje 
je  umyślnie zaatósowane do klimatu Polaki.

Dostań można we Lwowie w,aptece pp. 
p .  M ikolascha i 2 . H ak era  pod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. R edyka, 
w Brodseb w aptece p. F ranzosa.

IH itican iie  p a r o f f e  i lo k r n o b f le ,  ® n iw ia rk l Samaelsobng i  
Spółki, s ie ir n łk ł  s z e r o k o r /u tn e  systemów G am tta  I S m y th a , 

m a sjty u y  Ą o  J>r*etr3;ij.sania i gropaa^zeikia p ian a , b r o 
n y  i p la g i JF-Howarda, m io c a r n ie  ręczne i z kieratami, 
m ły n k i ś i'» ło w a n ia  od 15 złr. poc ząwszy, s ie c z k a r 
n io , m ły n k i do  c z y s z c z e n ia  z b o z a , te r iic e  i m a s z y 
n y  c z y s z c z ą c e  k o n o p ie  z p a ź d z ie r z y , j a k o t e ż  wszelkie w

z a k r e s  g o s p o d a r s tw .*  ro l- ie - ro  w e h u d z a n e ^ t M c d u n i o ' / p o i 'c s ,  a a r e O P ś ją e  zn  n a j s u m ie n n ie j s z e  
t a k o w y l h  wykonanie, F 4 BflVKA MASZYN KOLN CZYCIl

J u liu s z a  f la ro w  na  S m ich o w ie  24, u> P ra d z e .
Cenniki posyłnjią się bezpłatnie ironią.- 2380 4 —r

Ł O S K £ » ' l K  L I C Y T A C J I .

Filia c. k. uprz. austr. T ow arzystw a zastawniczego
U W ' - Ł z  » W  O  » »  M * *

p o d a j e  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  w s z y s t k i e  u  n ie j  z  d n i e m  
1 5 .  l i p . c a  b .  r .  z a p a d ł e  z a s t a w y ,  tu  j e s t :

kosztowności i inne towary
w  i ?  i 1S . s i e r p n i a  b .  r .  w lo k a l u  t e g o ż  T o w a r z y 
s tw a ,  p r z y  u l ic y  D ł u g i e j  N r .  3 9 ,  w d r o d z e  p u b l i c z n e j  l i c y t a c j i  
e a  g o to w ą  z a p ł a t ę  s p r z e d a w a n e  b ę d ą .  2425 3 - 3

I G i N A C Y  H E R C O K
295,w ę  L W O W I E ,  W d o m u  p. B . S t i l l e r a ,  p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j  1.

poleca swój obficie zsopatrzony skład

BBIC PAPIEROWYCH (pokojowych)
z najlepszych  fabryk francuzkich, angielsk ich , n iem ie

ckich i w iedeńsk ich ,
które z powodu przeistoczenia swego handlu

!$gr* po znacznie zniżonych cenach sprzedaje.
Obicia, do pokrycia pokoju średniej wielkości, objętości 60 stóp Des sufitu, od złr. 4.80 ct. 

"m „ n ' ' i, ,  r ' f, ' 80 ze sufitem od złr. 3.60 ct.
Pojedyńcze zwoje od 20 et. stopniowo aż do złr. 12.

Wzory, eentofei i wszelkie żądane wyjaśnieni a...udzielają sig (najchętniej < 
ta. I 2170 6—6

od_-
wrotnąTpiOCztą. , ( 2170 6—6

— z*miejscowę zamówienia uskuteczniają się natychmiast z wszelką starannością.
MW

A .  P J B T ^ € 0 i : U . a a

kantor dla interesów giełdowych
w  W i e d n i a ,  S t r a a c h g a s s e  N r .  3 ,

l o k a l u  g i e ł d o w e g o ,  _ _
[polec*Twe usługi d'o załatwiania wszelkiego rodzaju interesów giełdowych, jik o to  
i*kupna i sprzedaży, tudzież interesów premiowych i t.p ., pod warunkami nader ko-1 
rzystnemi, przystępnemi dla każdego. Kentor ten ofi :ruje publiczności nawet niema-, 
fącej z g ie łdą‘stosunków, udział w operaotaoh giełdowych z* ątoipnkowo bardzo ma-, 
łą wkładką i wykomywa wszelkie udzielone zlecenia za bardzo mierną prowizję, 
w ynoszącą  w szy stk ieg o  ty lko  2 z lr. od 5000 złr. nominalnej wa'tości. ~

Programów udziela na żądanie gratis i franko. *9|jy
Kantor kupuje i sprzedaje wszelkie mające wstęp na giełdę'papiery państwowe 

i p rywatne krajowe i zagraniczne po  kursie dziennym. 2784 12—Ł2
$0 ^  Tamłe dostanie także losów na spłatę ratami jak najtaniej. _

A. Petschek’s Comptoir fur Borsengeschafte,
W iEJM , ^itrauchgasse I\r. 3. Wer Bttrse gegenflber.

-i *■ bT
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tartmanna Tynktura wytępiająca owady
dla Au«*rji i Francji przywilejem za warowana.

dotąd jako n ie p rz e w y ż n z o n a , a naw et n lc d o śc lg n lo -  
o a , ostała; się i U twierdziła wobeo Proszku na owady, 
jąko też wobec innych w ten zak res wchodzących na- 
śladownictw, k tóre dotąd najczęściej zaledwie zewnę
trzną formą potrafiono uczyn ić‘‘podobnemł do wyrobu
naszego. 2179 8—12

Takie tylko tlaśzki są mefat»*°w*n#> na którycb 
obok Btojaca winieta, i  nazwiska n*!*e n» 8zkle są wy- 
oiśnięte. Duż* flaszka p o  50 ct.. półflaszki po 2s ct. Ji 

Dostać można w p a sz y ”1 * '” w nyin  sk ładzie  
w  W IEDNIU; H u r ta tu r ^ Ą - ^ I U t le r  Stad i BSc- 
kersłrasse Nr. 3 .  a we- LW O W IE w »ptece A Bedl 
nera, w handlach Mańkowikiego, Ign. Hercoka, Ebrlicha, 
R> Baumana Synów. Berła Soklora 1 n Jonas A „ener.

W jdawca; Witalis W- SlDOChoWflki. Jto  Dobriaifilki Redtktoi1 odpowiedzialny ppl^ton Kostecki
♦ ;.-ThcT * aT*hv/ R?fp'’[r'

WOi Druk Kornela Pillent,


